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Oburzenie na Niemców objawiło się w An- 
glii gwałtownie i nadzwyczaj silnie. Naród, go- 
rąco przywiązany do swej monarchini i otacza- 
jący serdecznem uczuciem całą jej rodzinę, je- 
dnego tylko jej wnuka, cesarza Wilhelma, któ- 
rego dotąd mile przyjmował: u siebie, gościł i 
zaszczycał, odrazu z niechęcią odtrącił od sie- 
bie i nie wahał się okazać tego w sposób bar- 
dzo jaskrawy. Jiud londyński napastował Niem. 
ców, chciał urządzić demonstracyę przed amba- 
sadą niemiecką, uliczni mówcy piorunują na 
cesarza Wilhelma, a słuchacze ieh oklaskują, 
na rogach ulie pojawiają się czerwone plakaty, 
tłómaczące pospólstwu, źe rozporządzenia rzą- 
dowe zapowiad.ją wojnę z Niemcami, a tłumy 
cieszą się z tego 1 chórem spiewają „Rule Br- 
+ania!" Ale nietylko pospólstwo, bo i wyższe 
warstwy, nawet zimna, flegmatyczna arystosra- 
cya, nawet damy wielkoświatowe zaznaczają 
dosadnie namiętną niechęć do Niemiec. A rząd 
rzeczywiście czyni przygotowania, wojenne, jak 
gdyby na seryo przewidywał możliwość starcia 
z cesarstwem Hohenzollernów. Oddział piechoty, 
który właśnie płynął z Indyi do Anglu, kazał 
z drogi zawrócić do. Kaplandu, a tamtejszą 
eskadrę uzbroić i część jej wysłać do jedynego 
transwaalskiego portu Delagoa- Bai. Uformował 
osobną eskadrę, kiórą telegramy nazwały „pod- 
jazdową”, jak są podjazdowe kolumny kawale- 
ryj, lekkie, niezmiernie. ruchliwe, rzucające się 
nawet na tyły nieprzyjacielskiego „szyku. Ale 
co ważniejsza, — oto rząd poczynił przygoto- 
wania do niezwłocznego uzbrojenia czterdziestu 
pancerników, ©0 już jest rzeczą poważną, bo 
kosztowną. Ź tego usposobienia narodu i rządu 
angielskiego widać, że cierpkie uczucie długo 
już się żarzyło, aż nareszcie buchnę o czerwo- 
nym płomieniem po znanym telegramie cesa- 
rza Wil.elma do | 
Krigera. Daremnie tłómaczy teraz prasa nie- 
miec a, że o ten telegram nie mogą się Angli- 
cy griswać, bo ani ich samych, «m ich rządu 
i państwa nie miał na myśli cesarz niemiecki: 
on tylzo wiuszował Krugerowi rozbicia bandy 
awanturników, z którymi wspólności wyparł się 
rząd angielski. Takie tUomaczenie jest rzeczy- 
wiście niedostateczne, bo przeciw bandzie awan- 
turników nikt nie ofiaruje pomocy zaprzyja- 
źnionych mocarstw, 8 właśnie toe uczynił ce- 
garz Wilhelm w swoim telegraraie. Wa1docznie 
tedy cn przypuszczał, że za Jamesonem i jego 
Vaudą stoi rząd sngielski, stoi cała Brytania i 
gotów był wypowiedzieó jej wojnę do spółki 
ze starymi jej wrogami Francyą 1 Rosyą. Ten 
pośpiech, z jakim cesarz niemiecki pokazał, „że 
gotów jest skrzyżować swój oręż z angielskim, 
musiał do żywego dotknąć Anglików. Mogh 
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1870-ty. To sam 
a Niemcami, dla których Transwaal pewnie 
mniej wart jak Bułgarya, a ta znowu nie war- 
ta kości ani jednego grenadyera pomorskiego. 
Pomimo tego Niemcy eałkiem niepotrzebnie 
dla siebie i dla Transwaalu wlazły w drogę 
Anglii, nie zaszkodziły jej, ale wbiły drzazgę 
pod paznogieć. Odtąd w uczuciach wszystko 
między niemi zerwane. A Rosya cieszy się, 
w swych dziennikach wychwala cesarza Wil- 
helma i Anglii szydersko radzi siedzieó cicho, 
bo jak dostała po nosie w kwestyi japońskiej, 
tureckiej i wenecuelskiej, tak przez tę samą 
spółkę franko-niemiecko-rosyjską może być wy- 
rzucona z Egiptu. Tu wprost palcem pokaza- 
no, na co się zanosi i co zmusza Anglię do u- 
zbrojeń. 

Lecz i transwaalskiej sprawy nie można 


o stało się teraz między Anglią i 
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zamiarów szlachty i intrygi, niegodne doradz- 
ców korony*. Nadto jednogłośnie orzekła, że 
gubernator nie zasługuje na zaufanie ludności. 
Są to rzeczy tak niebywałe w Rosyi, że wy- 
glądają jak bajka, ale Grażdanin ręczy za 
prawdę, a to już jest nielada wypadek , iż po- 
zwolono mu to wydrukować. Inne pisma jedno- 
cześnie donoszą, że w Tambowie i Turkiesta- 
* mie, otwierając sesye ziemsbw, gubernatorowie 
| przemówili tak wolnomyślnie, zapowiadając re- 
formy, że wszystkich ogarnęło zdumienie. 
Oczywiście, radość w Rosyi ogromna, oby je- 
dnak nie była przedwczesna. Pobiedonos- 
cew jest! ; 


| Socyaliści francuscy długo nauczali robo- 
| tników, że każdy poseł, obywatel wiejski i 
I miejski, urzędnik i t. d. jeśli nie jest socya- 


uważać za zupełnie skończoną. Poczuwszy za | listą, albo niedołęgą, z którym nikt się nie 
sobą silnych sprzymierzeńców, -o których się| liczy, to z pewnością jest złodziejem i oczy- 
wcale nie starał, rząd boerski naraz zhardział | wiście zdrejcą. Nauka w las nie poszła, lecz 


Zachód 


ZSEM) czek — 3 A 
zrozumienia swej roli uczciwego pośrednika i 
łagodziciela sporów narodowościowych. Rady- 
kalizam niwelacyjny marzy najchętniej o usu- 
nięciu kuryi w. posiadłośzi z instyiucyi austry- 
ackich. Ale w ważnych chwilach zawsze się 
wykazuje konieczność i pożyteczność wła- 
śnie tej kuryi, której światły patryotyzm ha- 
muje demokratyczne wybryki szowinizmu na- 
rodowościowego. Ządanie młodoczechów, aby 
otrzymali w komisyach o jedno krzesło więcej, 
niż stronnictwo niemieckie, na pozór jest uza- 
gadnione liczebnym stosunkiera sironnictw sej- 
mowych, a w praktyce nie przysparza młodo- 
czechom korzyści, ponieważ za pomocą tego je- 
dnego głosu „ie otrzymają większości w żadnej 
komisyi. Ale od dawnego czasu zawsze w sejmie 
ezeskim każds z trzech stronnictw wybierało 
do komisyi równą liczbę członków. d 
Wniosex młodoczachów mógł się więc 
Niemcom wydawać jako zamach ua ich dawną 
pozycyę. Jak wiadomo nejboleśniej działa — 


prezydenta trauswaalskiego : 


i pełnomocnikowi Anglii Robinsonowi postawił 
następujące warunki ugody: bannieyą z Afryki 
Cecila Rhodesa i Jamesona, pół miliona fun- 
tów szterlingów wynagrodzenia za to, że ban- 
da Jamesona wpadła do Transwaalu i pozosta- 
wienie powstańców nadgranicznych na łaskę 
i niełaską Boerów. Zachowanie powagi w Af- 
ryce nie pozwala Anglii przystać naprzykład 
na bannicyę Rhodesa, a w obec tego ma pe- 
wne znaczenie to, 
Delagoa-Bai stanęły na kotwicy eskadry nie- 
miecka i angielska. 

Z Rosyi nadeszły doniesienia o wyrażnem 
uchylaniu się cara Mikołaja od systemu jego 
ojea. Wydał on dwa bardzo ważne ukazy, któ- 
re powitano za zrozumiałą radością. Ukazem 
pierwszym odebrał ministeryum spraw we- 


wnętrznych zarząd więzieniami i przyłączył go | 


do ministeryum sprawiedliwości. Jest-io ogro- 
mna zmiana. (Grubernatorowie i policmajstro- 
wie, jako prowincyonalni agenci ministeryum 
spraw wewnętrznych, byli zarządzcami wię- 
zień 1 gnębili w nich kogo im się podobało, 
bez sądu i dowiedzionej winy. Teraz klucz» 
więzienne będą w rękach prezesa sądu i już 
z woli administracyjnego urzędnika nikt się 
nie dostanie za kratę bsz poprzedniej rozpra- 
wy przed trybunałem. A w Rosyi stan sę- 
dziowski cieszy się zasłużonem poważaniem. 
Ukazem drugim odebrał car gubernatorom pra- 
wo deportowania niewygodnych osobistości, 
owo słynne prawo „administracyjnych wyda- 
leń". Dotąd każdy gubernator mia! prawo każ- 
dego mieszkańca przymusowo wydalić ze swej 
gubernii gdzie zechciał: za Wołgę, w stepy 
turkiestańskie, na Sybir, albo nad brzegi Lo- 
dowatego oceanu. Odtąd, zgodnie z carskim 
ukazem, gubernator, jeśli zechce kogo wysłać, 
będzie musiał zebrać materyał , uzasadniający 


oni siebie zapytać: za co ta nieprzyjęźń? Dla-! winę, umotywować go, a potem cały elaborat 


czego wszędzie: w sprawie chińsko - japońskiej, 
tureckiej, teraz transwaalskiej Niemcy tak skwa- 
pliwie stają po stronie nieprzyjaciół Anglii? 
Ażali ona tylko im jednym nie czyniła uprzej- 
mych usrępstw kolonialnych, czyż nie oddaia 
im Zanzibaru, a kiedy cesarz Wilhelm gwał- 
townie zapragnął Helgolandu, czyż go nie otrzy- 
mał? Ten zdawna odczuwany zul do Niemiec, 
które zawsze przyprzęgały się do wrogów Bry- 
tanii, wybuchnął teraz z siłą większą, niź bez- 
pośrednia podnieta, jaką był telegram do Kuii- 
gera. To zatem, co teraz odczuwają Angiicy 1 
czego w poczuciu własnej siły bynajmniej nie 
skrywają, jest następstwom stałej polityki nie- 


| przesłać do Petersburga, gdzie on będzie roz- 

patrzony przez komisyę, złożoną z dwóch  de- 
legatów ministeryum spraw wewnętrznych i 
dwóch radzeów ministeryum sprawiedliwości pod 
prezydencyą pomocnika ministra. Pozostanie tedy 
jeszcze bardzo niewłaściwy system skazywania 
na banicyę nie przez sądy, lecz przez urzędni- 
ków, ale przynajmniej skrępowano już niesły- 
chaną swawolę administracyi. 

Piszą nadto z Rosyi, że czuć tam jakieś 
nowe tchnienie i budzi się wiara w młodego 
cara  Grażdanin donosi, że szlachta twerska 
znowu głos podniosła, otrzymawszy pierwej 
wskazówkę z Petersburga, że to nie będzie 


mieckiej wzgledem Anuglu, a jak początkiem | wzięte jej za zło. Jak wiadomo, ta szlachta, 


swym sięga daleko wstecz, tak końca swego 
nie będzie miało dziś, lecz później. 

Paryski Temps, pisząc O tym marnym 
transwaalskim powodzie do kiotni między 
Niemcami a Brytanią, robi bardzo tratne przy- 
pomnienie historyczne. W roku 1867, z po- 
wodu Luksemburgu, przemówiły się Prusy 
z Francyą. Poszło o drobiazg, który wnet za- 
łatwiono, ale wtedy oba te państwa zrozumiały, 
że są wrogami i dały to sobie do zrozumienia. 
Od tej chwili wybuch wojny był już tylko 
kwestyą czasu i rzeczywiście przyniós4 ją rok 
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NOWELA 
przez Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalszy). 
Wytrzeszczyłem zdumiony wzrok. 

— Dobrze pani! — podchwyciłem — ale. 
jeden tylko mam prawo wejść do gmachu wię- 
zień, jako oficer czwartego pułku... 

Wiem o tem 

Staliśmy naprzeciw siebia w milczeniu, 
które przerwała 'Titaa, jakby się budząc z za- 
dumy. ) 

— Czasu do stracenia nie ma... każda chwila 
mi jest drogą. . daj mi pan jaki swój mundur. 

Stałem ogłupiały, a ona ciągnęła: 

— No prędko! Dawaj mi pan mundur i nie 
bądź babą. 

— Ależ pani! — zawołałem przerażony mniej 
projektem, niż jej stanowczością. — Zastanów- 
że się, na jakie niebezpieczeństwo się narażasz, 
na jakie przykre wypadki, na jakie ich skutki... 
nie mówiąc już o mnie, którybym popadł pod 
srogą odpowiedzialność... nie mówiąc 0 Beli... 

Titaa mi przerwała 

— Nie mów pan tak dużo. Ja muszę! mus ę 
wid.ieć Belę. Ja dawno ten projekt uknułam, 
dla wykonania go zjechałam do Pesztu. Ja już 
umiam chodzió w waszym mundurze, ja... 

Urwała i igrając swemi świecącemi Oczy- 
ma, ciągnęła : 

— My kobiety w innych zapatrywaniach 


m e 
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zaraz po wstąpieniu na tron Mikoiaja LI, przed- 
stawiła merzorysł o konieczności udziatu naro- 
du w rządach, i za to w znany sposób była 
przez cara surowo skarcona, a marszałek taj 
szlachty p. Olenin otrzymał dymisyę. Otóż 
teraz, wedle Grażdanina, ta sama szlachta, na 
dorocznym zjeździe powtórnie wybrała p. Ole- 
nina marszałkiem i na wniosek p. Trubnikowa 
uchwaliia adres do tronu ze skargą na byłego 
ministra spraw wewnętrznych Durnowa 1 gu- 
bernatora twerskiego, zarzucając im obu „zu- 
chwałe wprowadzenie w błąd monarchy co do 


wychowywane, my córki wschodu i praw Ma- 
hometa, umiemy mylić czujne straże. My w ko- 
łysce już słuchamy śpiewów o przebiegłości 
naszych matek i babek. Nie bój się. Ja pójdę 
zamiast ciebie i powrócę. Nikt nie podejrzy 
mego przebrania, nikt nie... Jestem tego pe- 
wną. Huryski, które się wyślizgują z haremów, 
działają tylko z im właściwą stanowczością i 
przebiegłością, o której pojęcia nie macie, bo 
nie karzęcie tych kobiecych zbrodni śmiercią. 
Babka moja po ojeu była jeszcze w haremie... 
Dawaj mi pan mundur... 
Stałem nieruchomy, 
— (zy się pan o siebie boisz? — zapytała 
mnie ze śmiechem. 
Zerwałem się i pobiegłem do drugiego po- 


koju, aby wyszukać ubranie oficera czwartego 
pułku dla Tity. 


— Mundur jest gotów — zagadnąłem, po- 
wracając — ale jeszcze raz wzywam panią do... 
Jeśli masz co do powiedzenia Beli, to wystaw 
sobie, że jestem głuchym, niemową. Jeśli chcesz 
go koniecznie widzieć, to zaczekaj. Może zdo- 
łam coś wymyślić... przekupić straże.. przygo- 
tować i zabezpieczyć cię. 

— Nie! Ja dziś pójdę! Ja już dłużej wytrzy- 
mać nie mogę. Ja muszę widzieć Belę, muszę 
w całej rozciągłości znaczenia tego słowa.. Po- 
wiedzieó mu nie nie mam, ale mam z nim po- 
mówić, Ba muszę widzieć grę oczu jego i ry- 
sów, podczas tej rozmowy. Ja nie mogę być 
zastąpioną.. A jeśli los zechce, bym... została 


że w transwaalskiej zatoce | 


; zwróciła się przeciw nauczycielom. Wiadomo, 
ża po ostatnim zatargu szklarzy w Carmaux 
z fabrykantami i po zawieszeniu robót, jakaś 
pani ofiarowała 100.000 franków na robotniczą 
hutę. Długo trwały spory, czy współwłaści- 
cielami jej mają być tylko szklarze, czy także 
palacze, szlifierze i reszta personalu pomoeni- 
czego. Wbrew socyalistycznej zasadzie prze- 
forsowali socyalistyezni szklarze uchwałę, że 
tylko oni będą współwłaścicielami. Powstała 
wtedy druga kwestya: gdzie «budować fabrykę? 
Dla zbadania tej rzeczy wybrano komisyę z sa- 
|mych socyalistycznych posłów : Jaurćs'a, Mille- 
randa, Geraul a-Richarda i Viviani'ego. Ci pa- 
nowie zawsze zjawiali się z Paryża w Car- 
maux, ilekroć zanosiło się na rozruchy. agito- 
wali, kierowali podczas tumultów i w ogóle 
wybornie znani byli robotnikom, którzy mieli 
do nich zupełne zaufanie. Komisya naradzała 
j się prawie miesiąc i wreszcis ułożyła Sprawo- 
zdanie, z którem na zgromadzeniu w Carmaux 
| wystąpił referent Vivisni. Komisya zapropo- 
wała zbudować fabrykę nie w Carmaux, gdzie 
za, grunt trzeba byłoby zapłacić 50.000 fran- 
ków, lecz w Albi, gdzie ten wydatek wyniósłby 
jtylko 30.000. Nadto do Albi łatwiejsza do- 
stawa węgla, okoliczność ważna dla początku- 
,jącej fabryki. Jednak nie podobało się robo- 
jtnikom takie sprawozdanie. Przyszło im do 
głowy, że fabrykanci w Carmaux przekupili 
członków komisyi, aby założeniem nowej huty 


kozi Qui se trouve malhewreuc de 
| nótre pas roi, sinon un rot depossedć? (Któż się 
ek nieszczęśliwym z tego powodu, że nie jast 
królera, jeżeli nie król wywłaszczony) — za- 
uważa Pascal Dlatego ów wniosez wywołał po 
stronie niemieskisj tak silne wrażenie, że na- 
wet zagrożono opuszczeniem Szjmmu, t. j. stą- 
wieniem fatalnej „kwestyi niemieekiaj w Cze- 
chach* — po za Sejmem. Na szczęście roz- 
isopność kurpi większych posiadłości zażegnała 
niebszpieczeństwo. Nadal, jak dawniej, trzy 
stronnictwa otrzymają w komisyach równą liczbę 
członków. IKurya w. posiadłości wywiązała się 
wczoraj w Szjmie czeskim zaszczytnie z tru- 
dnej czasem, ale zawsza pożyteczuej kistory- 
cznej misyi uśmiarzenia zatargów narodowo- 
ściowych. 

Depesze rzymskie, ogłoszone w dzisiej- 
szych dziesnikaca tużejszych, mylnie wymie- 
niają „Tacieai manota" zamisst Tekle Aimma- 
nota. Jest to król Goggiame, prowincyi Am- 
;hary, graniczącej od zachodu z Szoą. Dotąd 
| Tekle Aimmenst uchodził za głównego rywala 
Menelika i sprzymierzeńca Wiochów. Jeżeli 
istotnie zawar£ pckój z Menelikiem, tenże mógł 
j nareszcie z całem wojskiem wyruszyć na 
północ. Ale już teraz zapóźno, bo jenerał Ba- 
ratieri zebrał itak znaczne wojsko w Adi- 
gracie, że łatwo zdoła odeprzeć wojska abi- 
synskie od Makali, którą Abisyńczycy dopiero 
teraz zaczynają na dobre oblegać. 


| 
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gdzieindziej nie robili im konkurencyi. Ża-f 
częły się tedy krzyki na członków komisyi: 


„Zaodziejs! Zdrajcyt Fagasy fabrykantów ! 
Dreyfusy!* Zgromadzenie było rozbite, na u- 
licy zebrał się tłum groźny, wrzeszczący i wy- 
jący, a kobiesy z ożogami staly na czała. Co- 
raz jednomyśluiej wołano: „Utopić zdrajców !* 
a ci świeżo kreowani zdrajcy, drźące na całem 
ciele, zabarykadowali się w jednym pokoju i 
mdleli z przerażenia. Sprytny Jaures na sa- 
mym początku zgromadzenia zwąchał, że żle 
będzie, więc chyłkicm się wymknął, pobiegł na 
dworzec i odjechał do Paryża, alejego towarzy - 
sza ogromnego najedli się strachu. Obroniła ich 
ta Sama policya, na którą oni zawsze pioruno- 
wali, żądając jej zniesienia. Pod eskortą żan- 
darmeryi dostali się do pociągu i odjechali. 
Jak się dalej rzeczy ułoźą, jeszcze nie wiado- 
mo Lecz po tem doświadczeniu, wodzowie 
sccyalistów pewnie wprowadzą taką. poprawkę 
do statutu swego socyalstycznego państwa: 
Policyautów jak najwięcej! 


Piszą nam z Wiednia l0go stycznia: 

== Na ugodę czesko-niemieczą w tej chwili 
nie zanosi się. Wyjątkowo, n. p. w sławnej ko- 
medyi Szekspira z namiętnej kłótni Petruchia 
|z piękną, ale złą Kasią powstaje dobrane inał- 
żeństwo, trudno jednak po wczorajszych spo- 
rach w sejmie czeskim przypuszczać, aby stron- 
nictwa p. Russa i p. Herolda zamierzały za- 
wrzeć ślub Przeciwnie byłby może już wczorsj 
nastąpił rozwód; groziła secesya posłów nie- 
mieckich 4 la 1886, tylko że interwencya na- 
miestnika i zręczna dyplomacya kuryi w. po- 
siadłości zapobiegła t j ostateczneści. Kurya w. 
posiadłości także wczoraj dowiodła głębokiego 
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pan, by skandal ten nie doszedł do mych ro- 
dziców... umarliby... 

To mówiąc, pobiegła do przyległego po- 
koju. Za chwilę powmdciła zeń ubrana po hu- 
zarsku, z szablą przy boku, otulona w płaszcz 
z podniesionym kapturem. 

— Odwieziesz mnie pan — rozkazała, a fia- 
krowi polecisz, by od godziny dziewiątej cze- 
kał pod fortem.. nie jestem pewną mych kro- 
ków w butach i ostrogach i rauszę ich jak naj- 
mnie] robić... Jeśli o wpół do dziesiątej nie 
kędę z powrotem, to dowód, że zostałam zaare- 
sztowaną. Wtedy.., działaj ! 

„Ruszyła pierwsza, a idąc za nią miałem 
chwilę, w której zapomniawszy o teraźniejszo- 
ści, sądziłem, iż widzę przed sobą kolegę, ofi- 
cera „lśniących huzarów'. 

Jechalismy do koszar. Przez drogę infor- 
mowałem Titaę, ulegającą mniejszej odemnie 
tremie, o sposobie zachowania się. Grdy fiakier 
sią zatrzymał, wyskoczyła zeń Titaa i śmiałym 
krokiem podążyła do wxętrza olbrzymich ko: 
szar 1 minęła stojącą w bramie główną wartę 
1 odsalutowała jej najpoprawniej. 

Z zapartym oddechem śledziłem ją dalej, 
póki nie zniknęła mi w olbrzymie:m, ciemuem 
podwórzu. 

Gdy przez pół godziny najmniejszy ruch 
u koszar nie zdradził żadnego nad twyczajnego 
wypadku, kazałem się wieść do domu, gdzie 
mi godziny czekania miały si; wydać wiekami. 


schwytaną, to... to.. W takim razie staraj się | 


RZ 
A orespondencye, 

Wiedeń 8 stycznia. 

Jaz wiadomo, agitacya hardzo usprawie- 
dliwiona w liczuych kołach prywatnych dopro- 
wadziła była do tego, że rząd zajął sią w roku 
ubiegłym sprawą giełdowych sądów polubow- 
|jnych I w nowej procedurze cywilnej, której pu- 
blikacya nastąpiła dnia 9go sierpnia 1895 roku, 
nakazął zmianę statutu giełdowego w ciągu 8 
miesięcy. Giełda wiedeńska odpowiedziała te- 
mu nakazowi i przedłożyła przed dwoma mie- 
siącami projekt nowego statutu. Zmiany jednak 
przez izbę giełdową poczynione, okazały się 
niedostatecznemi Rząd zgodzić się nie mógł 
na ten projekt i przed 8 dniami rozesłał gieł- 
dom statut normalny, który ma obowiązyweć 
od lOgo lutego b r. Giełdy uważają to wypra- 
cowanie statutu przez rząd jako wmieszanie się 
do icu autonomii i proiestują. Trudno jednak 
będzie uzasadnić to stanowisko giełd. Anutono- 
|nna giełi może być bardzo dobrze zachowaną, 
mimo to, że rząd w obronie klienteli przeróż - 
mych domów koiaisowych i kantorów wekslar- 
skich poczynił pewne zmiany w statucie. Gieł- 
dy mają wprawdzie ;yrawo rządzenia się włas- 
nym statutem, prawo to nigdy jednak tak roz- 
| szerzonem być nie może, iżby naruszało inte- 
- osób trzecich. Wszzełki stażut musi prze- 
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cież być zatwierdzonym przez władzę admini- 
stracyjną, s jeśli gieidy w terminie przez rząd 
wyzuaczonym odpowiedniego statutu nie przed- 
łużyły, to rząd nietylko ma prawo, ale nawet 
obowiązek tę ich opieszałość , lub nieudolność 
naprawić własną inicyatywą. Wiemy, co zarzu- 
cano giełdowym sądom polubownym. Sądziły 


Titaa powróciła wtedy szczęśliwie ze swej 
wyprawy. Punktualnie o zapowiedzianej godzi- 
nie wpadła do muie, zamknęła się w przyległym 
saloniku, zrzuciła mundur, a przy wdziała swoje 
czarne domino i wybiegła. ! 

Od tego czasu upłynęły ze dwa tygodnie 
Niecierpliwie oczekiwałem nadejścia terminu, 
w którymbym mógł odwiedzić Belę. Panna Te- 
szanj bowiem, jakkolwiek ją niemal co dzień 
widywałem, nie wspominała o swej wizycie u 
mnie i w forcie św. Szczepana. Nieraz sądzi- 
łem, że cały ten ekscentryczny i tyle mnie kło- 
potu nabawiający epizod był snęm, a nie rze- 
czywistością. Cierpiałem niewymownie, że o tem 
wszystkiem nie mogłem mówić z Galavicinim. 
Wprawdzie powierzył mi on epizod również 
drastyczny .z życia Litai; ale powierzył mi go 
w pewnym celu, z wyższych pobu ek i w chwali, 
gdy sądził na podstawie danych, że panna. Te- 
szanj była wschodniem zjawiskiem z którem 
żaden z nas już nigdy prawdopodobnie się spo- 
tkać nia miał. Ja zaś nie widziałem dość po- 
ważnych przyczyn, któreby mnie upoważniały 
do wtajemniczenia rotmistrza w krok Titót 
Ztego powodu nawet popudłem w kłopot, gdyż 
kłamać musiałem, ile ruzy mnie się to O to, to 
o owo, dotyczące Beli, książę wypytywał. ATi- 
taa, widocznie nawet uie przypuszczając nie- 
dyskrecyi z mej strony, nie prosiła mnie ani 
razu o tajemnicę, nie obowiązywała mnie do 
niej najmniejszem słowem. ik 

Nie wypadało mi nie innego czynić, jak 
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ludzi nie należących wcale do giełdy i nie wie” 
dzących nawet o tem, że jakiś sąd giełdowy 
ich sądzi, nadto nie dopuszczały zastępstwa ad- 
wokatów ; nieraz w sprawach przeciw firmom 
„wpływowym* nie mógł kupiec lub rolnik z pro- 
wincyi znaleść zastępcy, bo nikt z członków 
giełdy, jedynie uprawnionych do zwstępstwa, 
nie chciał tym „wpływowym”* narazić się. Wy- 
roków nie spisywano, ani uzaszdniano, ale pro- 
wadzono egzekucye po większej części na mo- 
cy zasądzeń zaocznych. Te sądy były nie ta- 
ranem .przeciw najnieuczciwszemu nieraz wy- 
zyskowi klienteli zamiejscowej przez spekula- 
cyę, ale może mimowolnym i bezwiednym bodź- 
cem do wyzysku. 

Rząd chcąc spekulacyę ukrócić w jej szko- 
dliwych wybrykach, słusznie skierował uwagę 
swoją i na sądy polubowne. Giełdy nie zdo- 
były się jednak na położone w nich zaufanie 
Opętane starą zasadą nieograniczonej wolności 
w handlu, bardzo mało zacieśniły przywileje sę- 
dziów polubownych. Rząd wswym statucie po; 
stanowił, że pozew musi być doręczonym i do- 
ręczenie wykazanem, że dowody mają być Ści- 
ślejsze niż dotychczas, że o rozprawie spisanym 
ma być protokół, wyroki umotywowane i pod- 
pisami sędziów zaopatrzone, że wreszcie sędzio- 
wie, za opieszałość lub złą wolę, pociągani być 
mogą w drodze dyscyplinarnej do odpowiedzial- 
ności, a nawet odszkodować muszą stronę, któ- 
raby ucierpiała wskutek złego przeprowadzenia 
sprawy. Giełdy zwracają się zwłaszcza przeciw 
postanowieniom o dyscyplinarnych karach i o 
odszkodowaniu. Ależ to są przepisy przecież 
wyjęte z ustaw obowiązujących w całem pań- 
stwie. Każdy: sędzia podlega władzy dyscypli- 
narnej, każdy też zobowiązany jest za przewi- 
nienia w słuźbie odszkodować z własnego ma- 
jątku strony, które doznały uszczerbku. 


Ale świat finansowy i kupiecki jest cały 
w gorączce, o niczem innem nie mówi, jak je- 
no o zatargu giełdy z rządem i utrzymuje, że 
wobec tych warunków, jakie rząd stworzył, są- 
dy polubowne stały się niemożsbnemi. Aliści 
ta gorączka ułoży sią zapewne niebawem. Znaj- 
dą się też zawsze kupcy światli i honorowi, co 
z chęcią podejraą sia w interesie swego zAawo- 
du oddawać usługi swe sądom polubownym, zre- 
formowanym z pożytkiem dla samego handlu 
uczciwego. Zabawnyta wygląda zarzut, że kup- 
cy obawiać się będą przyjmowania urzędu ho- 
norowego, który grozi dyscyplinarnym nadzo- 
rem i niebezpieczeństwem  odszkodowy wania. 
Czyż ci panowie są zdenia, że sędzią poluho- 
wnym może być taki tylko człowiek, który do 
żadnej nie poczuwa się odpowiedzialności ? A to 
przecież byłoby... nonsensem. 

Wogóle ciała autonomiczne z warstw ku- 
piesekich mają zbyt wielkie wyobrażenie o au- 
tonomii swojej. Dopóki chodzi o przyznanie sa- 
morządu krajom koronnym, miastom, gminom, 
dopóki samorząd ma polityczne jakies znacze- 
nie, odzywają się zawsze z kół niemieckiego 
zwłaszcza kupiectwa bardzo ostre głosy, żąda- 
jące wmięszania się rządu przeciw Słoweńcom 
i Czechom, Kroaton: i Włochom. Kiedy jednak 
jakaś kwestya utknie w sferze źle zrozumia- 
nych przywiiejów społecznych, w sprawie kre- 
dyżu lub sądów polubownych, ubezpieczenia ro- 
botników, iub traktatów handlowych, wtedy 
korporacye tak przyjaźniące się z oentraiizmem 
starej daży, odkrywają nagle w sobie młodzień- 
czą miłosć do samorządu. 

A z tego samorządu bardzo dziwny nie- 
raz robią użytek. W Budapeszcie n. p. Izb 
handlowa, obradując wczoraj nad wznowieniem 
ugody handlowo-celnej Węgier z Anstryą, sta- 
l» się widownią najuamiętniejszych wycieczek 
przeciw Austryi. Węgrom za mało tego wszyst- 
kiego co zrobiły; za mało, że podkopały prze- 
mysł nattowy w Galicyi, że na miliony rocznie 
wyrządzały szkodę rolmictwu i młynom osła- 
wionym już dostatecznie importem wolnego od 
cła zboża (00 wreszcie nowami przepisami o- 
graniczono); za mało tego, że cztero i pięcio- 
kroinie pobierały dochody z ceł (w stosunku 
do towarów istotnie do Węgier dowożonych), 
że do wydatków wspólnych przyczyniały się 
jedynie w stesunku 314 pro. zamiast przyczy- 


cierpliwie czekać chwili, w której miałem naj- 
wcześniej widzieć Czakvara. 

Na dwa tygodnie jednak przedtem spotka- 
łem się z Titaą, jak zwykle, na balu w jednym 
z peszteńskich salonów. 

Skoro mnie tylko dostrzegła, nie umiała 
ukryć pewnego zadowolnienia, a ja, widząc to, 
w tej chwili przy niej się znalazłem. 

— Panie drogi — zawołała cichym głosem, aby 
inni nas nie słyszeli, — bądź łaskaw jutro 
przyjść do ojca mego i poproś go, aby ci 
wyrobił pozwolenie odwiedzania Czakvara raz 
na tydzień. j 

Słuchałem zdumiony, a panna Teszan) 
ciągnęła: i 

— Wyglądasz pan zdziwiony... Rzecz tak się 
mma... Mój ojciec przez swoje wysokie stanowi- 
sko.. przez swoje miliony... przez moję matkę 
wreszcie, ma w Peszcie wielkie wpływy. i 

— Wierzę — podchwyciłem — ale Galavicini 
również silnie protegowany i popierany, na 
wszelkie starania, jakich dołożył, uzyskał po- 
zwolenie raz na miesiąc... 

Titaa uśmiechnęła się. 

— Ja wiem, co mówię. Nie każę tu panu od- 
grywać roli śmiesznej... Zasiągnęłam już infor- 
macyi.. Wpływy księcia od wpływów mojego 
ojea są odmienne. Są osoby wysoko położone, 
które mojemu ojeu odmówić, czego żąda, nie 
nogą. Pan zaś możesz o tem wiedzieć... wie- 
dzieć... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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niać sią w stosunku 42—45 pre. (jakby to we: 
dle ich zamożności się godziło); za mało tego, 
że konwersyami swojeml ubiegły Austryę i ko- 
rzystając z reformy waluty, głównie kosztem 
Austryi przeprowadzonej, zaoszcządziły tlisko 
9 milionów złr. rocznie na cprocentowaniu 
swych długów; teraz, naszkodziwszy tak Au- 
stryi, występują z twierdzeniem takiem: „Pła- 
cimy haracz Austryi 49'/ mil. złr. rocznie, bo 
o tyie więcej sprowadzamy towarów z Austryi, 
niż wywozimy do Austryi. A więc zerwijmy 
związek celny i brońmy naszych interesów". 
I zdania tego zupełnie fałszywego było 21 
członków Izby na 54 głosujących. Uchwała żą- 
dająca wznowienia ugody z Austryą przeszła 
tylko większością 12 głosów. Jak powiadam, 
zdanie zupełnie fałszywe i co do wniosku swe- 
go zerwania związku celnego i co do prze- 
słanki o „baraczu* płaconym Austryi. 

Przedewszystkiem do czego zawiódłby ta- 
ki cudacki szowinizm, który nigdy „haraczu* 
nie chce płacić w stosunkach handlowych. Au- 
stro- Węgry więcej sprowadzają z Anglii, niż 
tam wywożą, niech więc zerwą stosunki z An- 
glią, s Anglia niech zerwis ze Stanami Zje- 
dnoczonemi 1 z głodu umrza, a znowu Niemoy, 
ponieważ więcej sprowadzają z Austro- Węgier, 
niż do Austro-Węgier wywożą, niech także 
zerwą stosunki z nami, albo niech się bronią 
przed nami takiemi cłami, żeby bilans handlo- 
wy odpowiadał wymaganiom fanatyków !! Kraje, 
których predukcya dopiero rozwija się, które 
sprowadzają maszyny, chemikalia, szyny i t. d. 
muszą w najpomyślniejszych nawet razach mieć 
czagowo dowóz większy od wywozu. Bilans je- 
daax Węgier na cgół od roku 1539 jest czyn- 
ny,a bilans bandłowy w stosunkach z Austryą 
nigdy na korzyść jej nie wynosił 49'ę milio- 
nów, ale chwiał się między „baraczem* 20a 41 
milionów, a średnio nawet 30 milionów nie 
wyniósł. 

To jest prawdą, wziętą wprawdzie nie 
z Izby handlowej peszteńskiej, ale ze statysty- 
ki urzędowej węgierskiej, a więc w tym wy- 
padku niepodlegającej wątpliwości. 


Ml sprawie emigracji do Brazylii. 

Ciężko zawinili przed Bogiem i społeczeń- 
stwem ci, którzy mogli w początkach zapobiedz 
agitacyi emigracyjnej wśród ludu naszego, a 
przecież nie zapobiegli. W pierwszych miesią- 
cach ubiegłego roku agitatorowie rozwinęli po 
wsiach ruch nadzwyczajny. Nawet parobcy i 
włościanie, namówieni przez sprytnych przed- 
siębiorców, zakładali kancelarys werbownicze, 
jak o tem świadczy znany mi wypadek z po- 
wiatu przemyślańskiego (wieś Peczenia), gdzie 
w lutym i marcu ubiegłego roku istniało takie 
biuro, prowadzone przez jednego z parobków 
tamtejszych. Gromadami, wśród największej za- 
wiei 1 śnieżycy, schodzili się do niego włościa- 
nie z okolicznych powiatów, oblęgali tłamami 
chatę wyzyskiwacza, który im plótł niestwo- 
Tzone rzeczy O szczęściu i bogactwie, jakie ich 
czeka w Brazylii, tym kraju obiecanym. Udało 
mu sią zwerbować już kilka tysięcy obałamu- 
conych, a jednak żadna z władz kompetentnych 
nie zwróciła uwagi na jego działalność. 

Spostrzeżono się dopiero, gdy włościanie, 
odurzeni obietnicami dobrego bytu, jaki ich 
czeka za morzem, i pobudzeni do pospiechu 
przyrzeczeniem, że, kto prędzej uda się w dro- 
gę,otrzyma grunta bezpłatnie, —za bezcen sprze- 
dawać zaczęli swe obejścia, pościel i sprzęty 
domowe, tem bardziej, że ajent zapewniał, iż 
lada dzień otrzymają z Udine „szyfkarty*, i 
za opłatą 20 et. wręczał im zapieczętowane 
listy do rządu brazylijskiego. Starostwa w Prza- 
myślanach i w Bóbrce, notaryaty i urzędy hi- 
poteczne w formalnem były oblężeniu, i wtedy 
zwrócono wreszcie uwagę na ten ruch cały, ale 
niestety za późno. Zapomniano o przysłowiu : 
Principiis obsta, — sero medicina paratur. 

We Lwowie zawiązało się Towarzystwo 
św. Rafała, aby przynajmniej ułatwić wyjazd 
obałamuconym biedakom. Zamianowano delega- 
tów w 14 powiatach, aby ci swoim wpływem 
starali się zmniejszyć i uśmierzyć gorączkę emi- 
gracyjną; zaczęto wiele pisać i mówić o tem, 
ale cała akcya — zamiast sprawić pożądany 
skutek — oddziałała wręcz przeciwnie. Wło- 
ścianie sądzili, że teraz, to już wolno jechać do 
Brazylii, „skoro księża i panowie zapisują”. 

W „rawdzie Towarzystwo św. Rafała zaraz 
po zawiązaniu się rozesłało do gmin i delega- 
tów odezwę, określającą warunki, pod którymi 
możliwą jest emigracya. Ale odezwa ta i wa- 
runki w niej zawarte nie osiabły wcale ruchu. 
Najszkodliwszą kontrminą była agitacya żydów. 
którzy rozgłaszali, osobliwie podczas targów i 
jarmarków, że: kto tylko chce, może jechać do 
Brazylii, bo Cesarz zakupił cały ten kraj dla 
włościan galicyjskich; opowiadali niemożliwe 
baśni, które coraz gorzej bałamuciły łatwowier- 
nych, tak, iż dzis w karczmach, w ogóle tam, 
gdzie się zejdzie gromada włościan, o niczem 
nie mówią, tylko o Brazylii. 

Towarzystwo św. Rafała nie rozwinęło tak 
gorliwej działalności, jak się tego spodziewano 
i spodziewać się było można. Tłumy groma- 
dziły się we Lwowie, oczekując na „szyfkarty”, 
tłumy zrozpaczone i zwątpiałe. Każdy prawie 
z wiosną sprzedał grunt swój. i wszystko, co 
posiadał; z uzyskanej przez to kwoty spłacił za- 
łegłe podatki, długi; z roli nie zebrał nic, bo 
ją zasiał już nabywca; pozostało mu 150 do 
3u0 zł. na podróż, a tu lowarzystwo św. Ra- 
fała nie miało kart okrętowych, termin wyjazdu 
się opóźnił, żyć było trzeba i to z liczną ro- 
dziną, a przytułku znaleść nie można. 

Tymczasem ajenci rozmaitych towarzystw 
emigracyjnych nie zasypiali sprawy, rozrzuca- 
jąc masy kart okrętowych, zapełniając całe po- 
ciągi emigrantami, podczas gdy wzięci w opie- 
kę przez Towarzystwo św. Rafała, głodni, zbie- 
dzeni czekali pomocy; wreszcie stracili zaufa- 
nia do Towarzystwa, zgłaszać się zaczęli do 
urzędów pocztowych z przesyłkami po 10 do 
15 zł. do ajencyi w Udine, aby tylko pożądaną 
kartę okrętową jak najprędzej owwzymać i bez 
względu na to, eo ich czeka, puścić się w drogę. 

Mimo najlepszych chęci i zamiarów To- 
warzystwo św. Rafała przyczyniło się znacznie 
do tegc, że zbałammuceni włościanie rzucili się 
w ramiona niesumiennych ajentów. Należało 
z największą energią ująć w swe ręce całe kie- 
rownictwo emigracyą, wstrzymać choćby z po- 
mocą władz rządowych i konsulatów przesyłki 
pieniężne do zagranicznych ajentów i przyspie- 
szyć ekspedycyę dobrowolnie chcących wywę- 
drować jednostek, nieposiadających własnego 
dachu. Widząc zaś, że siły nie odpowiadają za- 
miarom, trzeba było wstrzymać się od dalszej 
czynności i opiekę nad emigrantami oddać w 
ręce Rad powiatowych. Te, znając usposobienie 
i charakter ludności zamieszkującej dany po- 
wiat najłatwiej mogłyby znaleść sposoby po- 
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wstrzymania ruchu emigracyjnego. Za porozu- 
mieniem zrządem trzeba było zbadać warunki, 
od których zależy pozwolenie na emigracyę, i 
o ile możności je utrudnić, a przedewszystkiem 
energicznie prowadzić dochodzenia, czy chcący 
kraj opuścić posiada fundusz na podróż i pier- 
wsze potrzeby w nowej ojczyźnie. W tym celu 
trzeba było zażądać zdania i opinii gmin, urzę- 
dów paraf. i obszarów dworskich; a tym, którzy 
środków nie posiadali, stanowczo odmówić po- 
zwolenia na emigracyę. Przy sprzedaży grun- 
tów przez włościan powinny były interwenio- 
wać Rady powiatowe radą i informacyą. 

Jak słusznie podniósł korespondent Prze- 
glądu (w nrze 2738 z 26 listopada z. r.) bez- 
czynność i apatya Rad powiatowych i innych 
powołanych czynników przyprowadza, szezegól- 
nie wschodnią Galicyę do zubożenia i nędzy, 
zaś Monarchią do utraty sił zdolnych do służby 
wojskowej. W tym wypadku rady powiatowe 
mogły zrehabilitować swą opinię pod tym wzglę- 
dem Gorączka emigracyjna nie ustaje wcale. 
Dowodzą tego tłumy przybyłe do Lwowa z tar- 
nopolskiego — bez paszportów, bez funduszów 
wybierając się, jakby na wycieczką do Brazy- 
lii Wprawdzie żandarmerya zaczęła pilnie i 
gorliwie śledzić za ajentami, ale to zapóźno — 
teraz listy nadchodzące z Brazylii od rodzin, 
które się już tam dostały, czytane po kar- 
czmach i jarmarkach, a przedstawiające w zło- 
tych kolorach byt emigrantów, tak bałamucą 
i roznamiętniają ludność, że przeciwdziałać nie 
potrańą żadne siły 

Teraz już i ci, co dawniej nie myśleli 
o emigracyi, zaczynają się wybierać do Brazy- 
lii, a ci, którzy za bezcen sprzedawszy swe 
mienie, daremnie z dnia na dzień czekali na 
wezwanie ze strony Towarzystwa św. R.fała,. 
obecnie gromadami udają się do p..Szirbana 
we liwowie i po 20 i 30 zł. płacą, aby im tyl- 
ko jak najspieszniej dostarczył kart okrętowych. 
Inni przeklinają 1 złorzeczą panom i urzędni- 
kom, robiącym im liczne trudności w uzyska- 
niu paszportu. Wzrasta więc rozgoryczenie i 
niezadowolnienie, podżegacze waśni społecznych 
znajdują grunt coraz to podatniejszy pod zasiew 
swych wstrę'nych zasad. Włośoianie, którzy 
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PRZEGLĄD z dnia 12 Stycznia 1896. 
litycznym agitatorom utrudniłoby się przystęp, 
dwory mogłyby odzyskać stracone często za- 
ufanie włościan. A samozwańczy i nieproszeni 
„zastupnicy* ruskiego narodu — 4 la Romań- 
czuk, Franko eż consortes — o których tu po 
wsiach między ludnością obu obrządków, zgo- 
dnie obok siebie żyjącą, nikomu się nawet nie 
śni, przepadliby z kretesem. 

Ks. N. N. 


S EJ M. 


Lwów 11 stycznia. 

Szóste posiedzenie otworzył pan marsza- 
łek o ll-tej godzinie 20 minut i udzielił krót- 
kotrwałe urlopy kilku posłom, poczem sekre- 
tarz odczytał szereg nowych petycyi. 

Z kolei odczytano wniosek posła Krempy, 
Wniosek ten domaga się, aby kraj zajął się 
energicznie ochroną lasów, gdyż jeśli tak dalej 
pozostawi się swobodę przedsiębiorczej i nisź- 
czącej siekierze, to wkrótce lasów w kraju za 
braknie. 

Wniosek ten na przyszłem posiedzeniu 
Sejmu będzie poparty przez wnioskodawcę i 
wówczas też obszerniej umotywowany zostanie. 

Następuje sprawozdanie Wydziału krajo- 
wego w przedmiocie zmiany niektórych posta- 
nowień statutu król. stoł. m. Lwowa. Referen- 
tem tego przedłożenia jest ciłonek Wydziału 
p. Wereszczyński. Referenta uwolniono od czy- 
tania i odesłano przedłoż nie do komisyi gminnej 

W dalszym ciąęu porządku dziennego na- 


(stępuje pierwsze czytanie wniosku p. Danajaw- 


skiego w przedmiocie zmiany ustawy gminnej 
w kierunku stworzenia gmin okręgowych. 
Poseł Danajewski wśród natężonej uwagi 
całej Izby, motywował s ój wniosek obszarnie, 
wyczerpująco, popierając go silnymi i przako- 
nywającymi argumentani. Mowę swoją w kie- 
runku stworzenia gmia okręgowych oparł p. 
Dunajewski na szerokich wodstawach społe- 
cznych i politycznych. Nasz dwór, rodzina i 
chata, w dziejach cywilizacyi odegrały nmie- 
zmiernie ważną rolę i stały się czynnikiem 
i siłą konserwującą wiarę, jązyk i obyczaj. Ob- 
szerną tę roowę przyjęte hucznymi okluskawi 


posprzedawali już swe grunta, a wyjechać nie | całej Izby. Podamy ją w następnym numerza 
mogą, siedzą całymi dniami po karczmach ij w całości. Wniosek p. Dunsjewskiego opiewa: 


szynkach, rozpijają się, tracą środki do życia, 
a straciwszy je, idą z torbami lub kraść za- 
czynają. 

Że nadzieja lepszego bytu ciągnie włościan 
do Brazylii, nie w tem dziwnego; nędza i bie- 
da coraz to większa. Mamy ustawę przeciw 
włóczęgostwu i żebractwu, a jednak żebraków 
i włóczęgów coraz to więcej. Posiadłość mniej- 
sza coraz to więcej się rozdrabnia, przeludnienie 
w niektórych okolicach coraz to wększe. Fa- 
bryk nowych i źródeł zarobkowania nie wi-le, 
klęski elementara« i nieurodzaj rok w rok na- 
stępują po sobie, podatki coraz to większe, a 
stan rolnictwa coraz gorszy. Handel cały w rę- 
kach żydowskich, nawet ukrajowioną sprzedaż 
soli opanować umieli. O ustąwie przeciw Lchwie 
i przeciw pijaństwu zapomnieli już wszyscy. 
Zyd wyzyskuje chłopa na każdym kroku, « po 
sądach trzy czwarte części ekshibitów to skargi 
żydów przeciw chłopom. A dodajmy do tego 
najrozmaitsze, wygórowane zwykla opłaty. Nie 
więc dziwnego, że *łościanin ze wszech stron 
nękany, obdzierany i wyzyskiwany, traci cr ęć 
do pracy, wpada w apatyę, rozpija sięi marząc 
o poprawieniu swej doli, marzy o opuszczeniu 
swej ojczyzny i o wędrówce do Brazylii, teg 
kraju obiecanego. 

Tymczasem wrogie porządkowi społecznemu 
i religi, pisemka ludowe, „gazetki* mnożą się 
z kaźdym rokiem, sprytni agitatorowie umieją 
je rozpowszechniać między ludem i wpajać 
w włościan zawarte w nich zasady. 

Was panowie, co tak czułe po kawiar- 
niach rozprawiacie o polepszeniu bztu ludu na- 
szego, o oświacie i szkolnictwie itd., o zwię- 
kszaniu się samowiedzy ludu i potrzebie udzie- 
lenia mu praw politycznych itd. itd, was bym 
zaprosił do wielu naszych wiosek i p kazałbym 
wam tę okropną i przerażającą nędzę i ubó- 
stwo, te waląca się chaty i stoduły, gołe i bo- 
se dzieci, które w zitnis nie ruszają się od ko- 
mina, na którym się licha strawa gotuje i jeka 
strawa! postny i suchy ziemniak, kapusta roz- 
gotowana ze szczyptą mąki zmełtej na żar- 
nach, wszystko bez soli, bo na sól nie ma pie- 
niędzy. Sprzęt w izbie, to parę desek na koł- 
kach opartych, pościel — to trochę barłogu, bo 
ostatnią poduszkę zabrał wójt wraz z egzeku- 
torem za zaległa podatki 1 zastawił w kar- 
czmie. 

I cóż dziwnego, że włośnian'n wierzy o- 
bietnicom lapszego losu za morzem? Tu nie 
projektami nigdy nieurzeczy wistuionymi, nie 
dyskusyą przy zielonym stoliku, ale poświęce- 
niem i prawdziwą opieką zaradzić można. 

Autonomia nie chłopu nie pomoże. Dano 
aaroorząd chłopu, który nia ma pojęcia o lego 
ważnoś i, dzieciom dano miacz w rękę, któ- 
rym się same kaleczą. Mamy ustawę o opiece 
nad małoletnimi, o kurateli nad marnotrawca- 
mi, ale opieki nad bezradnymi urzędami gmin- 
uymi nie ma prawie. Słyszymy o reformie usta- 
wy gminnej, ale czy reforma ta zaradzi złemu? 
Udnam f.lsus vates sim — ale wątpię, jeżeli 
nie ograniczy samorządu gmin wiejskich i nie 
podda ich ciągłej i Szislej kontroli. 

Spodziewam sę, że Sejm zajmie się spra- 
wą emigracyjuą i zapobieży choóby na razie 
temu, aby włościanin nie trwonił lekkomyślnie 
swego mienia, wypychając kieszenie zagrani- 
cznych ajentów i naganiaczy. Mamy ustawy o 
ochronie pożytecznych zwierząt i ptaków, o tę- 
pieniu czworonożnych i skrzydlatych szkodni- 
ków, ale niestety nie mamy, a raczej nie mo- 
żemy się zdobyć na energiczne środki, któreby 
poszromiły tych dwunożnych gryzonów, którzy 
korzystająs z łatwowierności biednego chłopa, 
na każdym kroku go wyzyskują. 

Czas byłby pomyśleć o polepszeniu doli 
wiejskiego ludu  Przezacny poseł Pimński na 
jednem z posiedzeń S3)mu uchylił rąbek tej 
czarnej zasłony, ale mamy nadzieję, że po 
wniosku p. Pinińskiego i p. Wachnianina na- 
stąpi jeszcza cały szereg innych, mogących nie- 
tylko na rawie ale gruntownie poprawić nasze 
smutne szosunki włościańskie. 

Czyby nie dobrze było ustanowić instytu- 
cye syndyków powiatowych. Kaźda rada po- 
wiatowa miałaby jednego zdolnego prawnika- 
adwokata, któryby z urzędu stawał w obronie 
pokrzywdzonego włościaństwa i dusił bezwzglę- 
dnie te żarłoczne wampiry i pijawki wyzysku- 
jące lud nasz. 

Rady powiatowe powinny jak największą 
uwagę zwracaó na stan włościaństwa swego pc- 
wiatu, dopomagać mu radą, pomocą, opieko- 
wać się niem jak najwięcej. 

Wtedy nietylko ajenci emigracyjni nie 
mieliby tak łatwego posłuchu u ludu, ale i po- 
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Zważywszy, że podwaliną wszelkiego sa- 
morządu jast gmina, Że samorząd tam nie moa- 
że mieć pełnego rozwoju, gdzie jego istytu- 
cye lckalne, pozbawione warunków żywotno- 
ści, potrzebują ustawicznej pomocy z zewnątrz 
i nie mogą s,elniać swych zadań o własnych 
siłach ; 

zważywszy, że w dzisiejszej organizacyi 
gminy wiejskiej w Galicyi zachodzi rażąca 
sprzeczność między szerokim zakresem zdań i 
obowiązków, jakie na gminę nakłada ustawa, 
a zasobem sił i środków, jakie ma do ich wy- 
pełnienia obecna jednostka gminna, że nusza 
gmina wiejska nie jest w stanie wykonać 
swych zadań i, że nawet to niedostateczne wy- 
pełnianie obowiązków połączone jest z nai- 
miernym wysiłkiem i przeciążeniem jej słabego 
organizmu ; 

zważywszy, że wartość administracyi po- 
lega na poprawnem i równomiernem wykona- 
niu ustaw na całej przestrzeni kraju i w obec 
wszystkich jego obywateli, że wykonywanie 
ustaw w gminach wiejskich powierzone jest 
organom, nie mającym po większej części mo- 
żności ich wykonania, ż» przeto daremne by- 
łoby mnożenie ustaw, skoro dziś. obowiązujące 
ustawy nie są należycie wykonywane; 

zważywszy, że od samego początku wpro- 
wadzenia w Życio ustawy z 12 sierpnia 1866 r. 
d. u. kr. nr. 19 nieustannie podnoszono zarzu- 
ty zarówno przeciw prawnej, jak i materya!nej 
organ zacyi, którą to ustawa nadała gminie 
wiejskiej ; 

zważywszy, że niedostatki dzisiejszej orga- 
nizacyi i funkcyi sminy odd.iaływują wzaje- 
mnie na cały ustrój instytucyi samorządu, na 
dobrobyt kraju 1 rozwój cywilizacyjny ludności ; 

zważywszy wreszcie, że gdy chodzi o tak 
doniosłą zmianę urządzeń administracyjuych, 
jaką jesc reforma ustawy gminnej, wypracowa- 
nie projektu ustawodawczego wychodzió po- 
winno od władzy rządowej, albowiem rząd 
przedewszystkiem rozporządza takim zasobem 
sił pracujących i maisecyałów, który jast po- 
trz bny, aby odpowiednio wszystkim tak roz- 
licznym względom, projekt do ustawy wypra- 
oować, że przeto tą drogą można najłatwiej 
osiągnąć zmianę obowiązującej dziś ustawy 
gminnej ; 

Wysoki Sejm uchwalić raczy : 

Wzywa się c k rząd, aby po sas'ęgnię- 
ciu zdania Wydziału krajowego przedłożył 
projekt zmiany ustaw z 12-go sierpnia 1863 r. 
dz. ust. kr. Nr 10 i 20 w kierunku stworzenia 
gmin okręgowych, w których skład weszłyby 
dotychczas oddzielnie istniejące gminy wiej:kie 
i obszary dwerszie w celu sęelnienia zbioro- 
wemi siłami zadań admuinistracyi publ cznej, 
z zachowaniem indywidualnej odrębnoś si i wza- 
Jemnej niezależności actychczasowych jedno- 
stek w skład tejża gminy okręgowej wejść 
mających. 

Wniosek ten odesłano do komisyi gminnej. 

Z kolei następuje wniosek p. Kramarczy- 
ka o zniesienie instytucyi notaryatu. Poseł, po- 
pierając swój wniosek, podnosi, że lud c. raz wię- 
cej traci zaufanie do władz adminiatracyjnych, 
a największą niechęć żywi do notaryatów, któ- 
re pochłaniają minimalnie 30 proe. dodatków 
do podatków. a stosownie do tego kosztują 
kraj około 8 miliony rocznie, podczas gdy 
szkolnictwo, daleko pożyteczniejsza instytucya, 
ma budżet tylko 2 milionowy. Jeżeli w jakiej 
rodzinie zajdą np. dwa wypadki śmierci i no- 
taryusz musi być wezwany, to staje się to ruiną 
materyalną dla tej rodziny. 

4 tego względu pożądanemby było upsń- 
stwowienie notaryatów i ustanowienie przy 
każdym sądzie powiatowym nowej posady ad- 
junkca, któryby xa pensyę np. 1.560 zł. prze- 
prowadzał sprawy spadkowe i inne czynności 
poruczane dzisiaj notarynszom, i z u zędu, bez- 
płatnie, w krótkiej drodze stronom ja załatwiał. 
Źważywszy nadto, że instytueya notaryatów 
cięży nawet stanom wyższym, eo ma dowód 
w analogicznym wniosku p. hr. Pinińskiego. 
prosi mówca o odesłanie wniosku do komisyi 
prawniczej, co też Sajm uchwala. 

Następuje sprawozdanie Wydziału krajo- 
wego o wyborze posła Skrzyńskiego. NSprawo- 
zdawca Wydziału p. Chamiec wnosi, aby wy- 
bór uznano za ważny. Sprzeciwił się temu p. 
Styła, powołując się na nadużycia, jakich się 
wrzekomo miał dopuszczać starosta brzozowski 
hr. Dzieduszycki. 

Po odpowiedzi komisarza rządowego i spra- 
wozdawcy Wydziału, wniosek p. Styły, aby za- 
rządzić dalsze dochodzenia co do wyboru 
Skrzyńskiego, upadł, a Sejm ogromną większo- 
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KRONIKA. 


Lwów 11 stycznia. 

Wybary do Rady m. Lwowa. Prezydyum ma- 
gistratu ogłasza , że spisy aprawnionych do głoso- 
wania zostały już sporządzone i są do przejrzenia 
w biurze prezydyalnem od 12 bm. Reklamacye mo- 
Żna wnosić do 25 stycznia. 

Zmiana nazwiska. 
p. Józefowi Leonowi Lautersteinowi, dependentowi 
adwokackiemu we Liwowie, zmienić nazwisko „Lau- 
terstein* na „Letyński*, 

Wielka reduta na dochód Towarzystwa dzien- 
nikarzy polskich odbędzie się w sobotę dnia 1go 
lutego. 

Restauracya Katedry na Wawelu. 
b. m. odbyło się w biskupim pałacu pod przewo- 


Namiestnictwo pozwoliło 
dnictwem księdza Biskupa Puzyny posiedzenie ści- 
Blejszego komitetu restauracyjnego, w którem udział 
wzięli: ks. kanonik Midowicz, pp. architekt Odrzy- 
wolski, budowniczy katedralny, hr. Edward Raczyń- 
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ski, prof. Maryan Sokołowski, radca rządu Tadeusz 
Stryjeński, architekt i konserwator krakowski dr, 
Stanisław Tomkowicz. Na wstępie p. Odrzywolski 
złożył sprawozdanie z robót dotychczas dokonanych. 
Restauracya zewnętrzna skarbca katedralnego 20- 
stała ukończona; Ściany i szkarpy obłożono w. zna- 
cznej części nowymi ciosami, przyczem przeprowa- 
dzono pewne poprawki co do szczegółów niewłaści- 
wie pozmienianych przy jednej z poprzednich re- 
stauracyj budynku  Dano dach nowy, zatnieniając 
konstrukcyę drewnianą na żelazną, przy zachowaniu 
wieruem dawnego kształtu i pokryto nową miedzią, 
zostawiając tylko prowizoryczne pokrycie na wą- 
skim pasie przy ścianie wieży Zygmuntowskiej, 
która ma być w najbliższej przyszłości restąurowana. 
Na dachu przytwierdzono napowróż stary złocony 
herb i litery biskupa Gembickiego, który Sprawił 
pokrycie miedziane w XVII w. Szczyt wschodni 
skarbca, czyli Seianę ceglaną od strony zamku kró- 
lewskiego, ozdobioną wnękami i n góry zazębioną 
w duchu późnego gotycyzmu, stsrannie naprawiono, 
uzupełniając według zachowanych szezątków ka- 
mienne iglice i kwiatony na zazębieniach. 

Przytem z drobiazgową wiernuścią naprawiono, 
a w części na nowo odtworzono zdobiące ścianę 
szczytową cztery kamienne turcze z herbami (Orzeł 
polski, herb kardynała Fryderyka, Nieczujs, Odro- 
wąż) , piękne rzeźby z końca XV wieku. Obecnie 
oddzielono ścianą drewnianą wawnątrz kościoła prez- 
biteryunma i obiegającą je nawę boczną, wystawiono 
tain rusztowania aż pod sklepienie i rozpoczęto ba- 
danie ścian dla przygotowania ich restauracyi. Przy 
tej sposobności w kilku wnękach ślepych okien w 
pobliżu wielkiego ołtarza pod podbiałką i warstwą 
późniejszego malowania odkryto freski figuralne, 
wcale udatne, pochodzące zapewne z końca XVI w. 
Zestawienie rachunkowe wykazuje, że na wszystkie 
powyższe roboty po dzień 15 zeszłego miesiąca wy- 
dano 23.824 zł. (4 ct. 

Następnie omawiano tok robót, zamierzonych 
w roku bieżącym. Z wiosną rozpocznie się restau- 
racyę wieży Zygmuntowskiej; mury jej zostaną do 
porządku doprowadzone, a hełm dachowy otrzyma 
kształt ozdobniejszy, pierwotne nakrycie przypomina 
jący, i będzie miedzią pokryty. 

Również odpowiednio odrestaurowaną zostanie 
część zabudowań frontowych, mieszczących kapitu- 
larz, bibliotekę i archiwum. Skoro gotowe będą ry- 
sunki kamiennych laskowań i maswerków, usunię- 
tych w XVIII wieku w oknach presbiteryum, przy- 
stąpi sią do robót kamieniarskich. Zarazem architekt 
wygotuje i przedłoży komitetowi projekt uzupełnień 
stal kanonicznych, które w ciągu r. b mają być 
oddane do wykonania, Szczegóły zamierzonych ro- 
bót były przedmiotem dyskusyj, a mianowicis zasta- 
nawiano Bię nad przedstawionymi rysunkami ozdob- 
nych krat żelaznych, które dane będą do okien 
skarbca. 

W końcu okazał pan Odrzywolski podotizny 
wyszukanych w archiwum Drezdeńskiem rysunków, 
z których jeden jest planem kościoła, na znaczną 
skalę wykonanym, drugi zaś przedstawia scenę ko- 
ronacyi w presbiteryum. Pochodzą oba z pierwszej 
połowy XVIII wieku i wyjaśniają wiele szczegółów 
dawniejszej postaci wnętrza katedry na Wawelu. 

Następne posiadzenie komitetu odbęlzie się 
po wypracowaniu przez architekta dalszych pro 
jektów i rysunków. 

Dr Byk i budowle miejskie. Otrzymujemy 
od jednego z techników następne uwagi w tej 
sprawie : 

„Na posiedzeniu Rady miejskiej w miniony 
czwartek, przedstawił r. Goldnan sprawą kreowania 
nowych posad technicznych w miejskim nrzędzie 
budowniczym i jakkolwiek wniosek ten poparty go- 
rąco przez radnych Rawskiego, Michalskiego i Ja- 
nowskiego utrzymał się całkowicie, nie od rzeczy 
jednak będzie zastanowić się nieco nad zapatrywa- 
niami dra Byka, który rzekomo w imię dobrej 
gospodarki głośuo i uporczywie przemawiał contra. 

Oto między innemi przytoczył r. Byk arga- 
ment, że wielkie »nwestycye — z tytułu 10-milto- 
nowej pożyczki w życie wejść mające — oddane 
|posaca w przedsiębiorstwo, a więc nie będą pro- 
wadzone we własnym zarządzie, dla tych więc ro- 
bót powiększenie sił technicznych nie jest 
trzebne. 

Zjgoda na to kompletnie, jeżeli o nic więcej 
nie chodzi, jak tylko o dostar:zenie powietrza w dro- 
dze akordowej, albowiem wtedy rzeczywiście prócz 
jednej siły prawniczej do napisania kontraktu Ża- 
dnej innej, a zatem i technicznej, używać nie ma 
potrzeby i akordant wywiąże się ze swego za- 
dania bez wszelkich procesów i kosztów dla miasta, 

Jeżeli jednak zważymy, Że nawet sama spra- 
wa napisania kontraktu, co do oddania wymienio- 
nych robót inwestycyjnych najdoskonalszemu nawet 
prawnikowi udać się wcale nie może, jak długo 
technik nie przedstawi mu rdzenia sprawy, nie opi- 
sze dokładnie całej strony technicznej i nie sformu- 
łuje głównych punktów rzeczowych ; jeżeli dalej 
przypomnimy sobie, że jeszcze Żadna 2 instytucyi 
publicznych nie oddawała *hoćby najmniejszych ro- 
bót na łaskę i niełaskę przedsiębiercy bez przy- 
dzielenia mu ze swej strony nadzoru, zaś nądzó- 
robót, jak wodociągi, kanalizacya i t. p. wymsga 
bardzo sumiennych i wytrawnych znawców, a samo 
spisanie umowy z przedsiębiorcą nie jest wystar- 
ozające, tedy argumenta p. dra Byką Żadną miarą 
za słuszne uważać nia możemy, tem bardziej, że 
one osłabiają dobre intencye ankiety asanacyjnej 
i miejskiego urzędu budowniczego, mających na 
oku prawidłowe wykonanie rzeczonych wyżej in- 
westycyi. 

Jakkolwiek wcale nis wyrażamy obawy, ja- 
koby dr. Byk z umysłu nie miał interesu miasta 
Lwowa na oku, mimo to jednak trudno nam jest 
powstrzymać się od uwagi, że oddanie wielkich ro- 
bót inwestycyjnych przedsiębiorcy, bez przydziele- 
nia mu ze strony miasta odpowiedniego nadzoru 
technicznego, byłoby pożądanem tylko ze stano- 
wiska tego przedsiębiorcy, lub człowieka mającego 
"z nim jakąkolwiek styczność finansową. 
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Bal dziennikarski. Pierwsze posiedzenie komi- 
tetu, urządzającego ten bal, odbędzie się w niedzielę 
(12 b. m) o 4 tej po południu w pałacu namiestni- 
kowskim pod przewodnictwem  protektorek ksaiężny 
Sanguszkowej i hrabiny Badeniowej, — O balu tym 
pisze lwowski korespondent warszawskiego Słowa: 

„Sprawozdawca, notujący lakonicznie wszystkie 
ważniejsze wiadomości, może sobie w porze karna- 
wałowej strawsatować znany aforyzm francuski w ten 
sposób: des affaires publiques au carnaval, il ny 
a qwun pas! Więe zróbmy ten krok i przejrzyjmy 
pierwszą kartę kroniki karnaw-łowej. A toułt sei- 
gneur, tout honneur ! Bal prasy, urządzanyjna dochód 
tutejszego Towarzystwa dziennikarzy, pod S8ympa- 
tycznym protektoratem p Namiestnikowej i p. Mar- 
szałkowej, stanowczo wysunął się na pierwszy plan 
i intryguje publiczność zapowiedzią różnych niezpo- 
dzianek. Największą, a w każdym razie sensacyjną 
niespodzianką byłoby niezawodnie sprowadzenie na 
galę balową wszystkich członków czynnych i wapie- 
rających Towarzystwa. W takim bowiem razie nie 
tylko publiczność nie miałaby nazajutrz dzienników, 
lecz nadto nastąpiłby zupełny zastój w sprawach 
peblicznych. Do kategoryi członków wspierających 
bowiem należą nie tylko wszyscy wybitniejsi posło- 
wie gsejmowi i członkowie wiedeńskiego koła pol. 
skiego, lecz, co najważniejsza, także i najwyżsi do- 
stojnicy państwa z polskiemi nazwiskami, zaczyna- 
jąc od pierwszego na całą monarchię, od ministra 
spraw zagranicznych: hr. Agenora Gołuchowskiego, 
Nie uchybiając bynajmniej, ani założycielom, ani za- 
rządom Tow. dzieu.nikarzy, muszę zaznaczyć, że jest 
to zasługą dzisiejszego wiceprezesa, zacnego publi- 
cysty, p. Kazimierza Skrzyńskiego, iż Lwów po- 
siada w tej chw'li Towarzystwo dzienikarzy, jakiego, 
biorąc ra miarę głośne nazwiska w spisie członków, 
sam Wiedeń mógłby mau pozazdrościć, Złożyły się 
na to, co prawda, głównie osobista a rozległe towa- 
rzyskie znajomości pana Kazimierza Skrzyńskiego, 
ale zawsze i administracyjna troskliwość jego za- 
gługuje na wdzięczne poduiesienie.'„Scwierdza się na 
tym przykładzie dawne spostrzeżenie, że we Liwo- 
wie najpiękniejsza cele i programy akeyi nie ustrze- 
gą Żadnego nowo zawiązanego Towarzystwa od 
upadku, jeżeli ono nie posiada w swoim zarządzie 
jednej osobistości, pamiętającej na każdym kroku 
o przyjętych na siebie obowiązkach i interesach T'o- 
warzystwa. Bal prasy przyniesie pewnie wielki do- 
chód i przyczyni się do utrwalenia bytu Towarzy- 
„twa dziennikarzy a nawet do rozwoju szerszej akcyi 
w obrębie rozległego programu jego statutów * 

Mróz. Ze wszystkich stron donoszą o silnych 
mrozach i zamieciach śnieżnych. Mróz pozbawił na- 
wet Wiedeńczyków ich ulubionej „Burgmusik*, gdyż 
z powodu zbyt silnego zimna, muzyka nie gra od 
kilku dni przy zmianie warty w Burgu. W Trye- 
Ście wieje strąszliwie zimny bora, tak, że nikt nię 
odważm się wieczorem wyjść na ulicę. Ruch okrę- 
towy w znacznej części wstrzymano. U nas wczoraj 
wieczorem było 16 stopni zimna, dziś mróz już sfol- 
gował Termometr wskazuje — 11 stopa. 


Angielsko-niaemieckie stosunki zaostrzają się 
bardzo Firmy niemieckie są w konsternacyi, gdyż 
angielskie domy coraz liczniej wymawiają im sto- 
sunki handlowe. 

W. Londynie tłum uliczny wybija szyby w skle- 
pach niemieckich i urządza antiniemieckie damon- 
stracye. 7 tego powodu dziennik londyński Dayłz 
uhronicie pisze: „Upraszamy każdego Anglika, aby 
się w sprawie transvaalskiej zachowywał rozumnie. 
Tylko głupi igra z dynamitem Jeszcze gorsza 
sprawa z rozbijaniem sklepów niemieckich w Lon- 
dynie i z obrażaniem robotników niemieckich, jeżeli 
wogóle odnośne wiadomości są prawdziwe. Co mają 
» wysoką polityką Europy do czynienia ci potulni 
iudziska, których po większej części » ilitaryzm ce- 
sarza niemieckiego do nas przypędził ? Nam trzeba 
Jaano wyłożyć legalneść postępowania Anglii wobec 
Transvaalu i vadokumentować, że od tego nie od- 
stąpimy. A uczynić to możemy bez „przechwałek 
i pogróżek*, . 

Ze ślizgawki. Donoszą nam, że w drugiej po- 
łowie stycznia odbędzie się festyn na lodzie* przy 
ukcesoryach, które na chwilę przeniosą nas w dale- 
kie krainy Wschodu, pełne blasku i światła i cza- 
rujących efektów. Na czem zas wywołanie tego na 
torze polegać będzie, nie chcemy przsdwcześnie od- 
chylać zasłony, nadmieniamy więc tylko, że będzie 
to co$ w rodzaju z tysiąca i jednej nocy, a jeśli 
kto temu ma słowo wiary dać nie zechce, niech 
przyjdzie na Stawy panieńskie i zobaczy, a zapyta- 
my wtedy ciekawych: „jak myślicie ?*, 

Ukarany aresztem książę pruski Leopold, był 
po odbyciu kary na urzędowej audyencyi u cesa- 
rza Wilhelma. Do porozumienia jednak nie przy- 
szło i książę wraz z żoną wyjeżdża w podróż na 
południe. 

Projekt -owego dworca. Do dzisiejszego nu- 
meru dołączamy dła prenumeratorów miejscowych 
projekt budowy nowego dworca osobowego we luwo- 
wie i polecamy tę Sprawą uwadze wszystkich osób, 
interesujących się dobrem naszego miasta. 

Pożary w Barszczowicach. Od września dzie- 
siąty już pożar niszczy dobytek przeważnie bardzo 
wisko albo wcale nieasekurowanych biedaków  bar- 
szczowickich. Wszystkie poszlaki przemawiają za tem, 
14, przyczyną pożarów jest umyślne podpalanie, 
Uzięki tylko poświęceniu urzędnika kolejowego p. 
Straki i robotników kolejowych pożary nie niszczą 
większej liczby zagród. 

Turniej sze mierzy odbędzie się w Wiedniu 
w daniach 25—28 marca b. r. Protektorat okjął 
arcyks. Rainer, prezesem komitetu jest br Lamezan. 
Lista jurorów, obejmująca najwybitniajszych szer- 
mierzy austro-węgierskich jest już gotową. Turniej 
urządzony będzie w sali balowej Ronachera 

Aresztowanie sacyalisty. Praywódzca robotni- 
ków w Wiener Neustadt, dr. Beutl, aresztowany 
zostął za artykuł skierowany przeciw armii, a umie- 
szezony w jednem z pism robotniczych 

Przeciw pornograficznym wydawnictwom i 
zawierającym nieprzyzwoit» karykatury czasopismom 
wymierzone jest — jak donoszą z Wiednia — naj- 
uowsze rozporządzenie "FE ministra Bilińskiego, za- 
kazujące sprzedaż tego rodzaju publikacyi w c. k. 
trafikach. 

Kolędy. W niedzielę w kościele OO. Domini- 
kanów'o godzinie 11 odśpiewa „Lutnia* podczas 
sumy kolędy polskie układu Stanisława Kuczkiewi- 
cza na chór mięszany i Piotra Maszyńskiego na 
chór męski, 

Nabożeństwa niedrielna dla mężczyan. Od 
dawna w mieście naszem uczuwać się dawał brak 
nabożeństw niedzielnych dla wykształconych męż- 
czyzn, któreby mogły się odbywać w godzinach 
możliwie przystępnych dla szerokiej publiczności, 
a wraz z kazaniem, zastosowanem do poziomu umy- 
słowego uczestników, były ucieczką do Tego, który 
sam powiedział: „Chodź:ie do mnie wszyscy, któ- 
rzy pracujecie i obciążeni jesteście, a ja was 
ochłodzę*. Ć 

Nabożeństwa niedzielne odprawiane rano, lub 
w południe o godzinie 12 nie są stanowczo w od- 
powiednym czasie dla pracujących, czy to w urzę- 
dach, czy też w sklepach, albowiem zbyt ranne 
wstawanie w niedzielą po całotygodniowej pracy 
i walce o byt jest nieraz niemożliwe, a nabożeń- 
stwa południowe odbywają się w czasie godzin u- 
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G. Le Faurea 
(Tłumaczenie baronowej Zofii Hartinghowej). 


(Ciąg dalszy). 

-— I nie przybudzi się aż rano. (Gdybym nie 
był przeczui, na co się zanosi, czy myślisz, że 
pozwoliłbym temu łotrowi zadać jej ehlorofor- 
mu? Chciałem biednemu dziecku oszczędzić 
niepotrzebnych wzruszeń. Stan jej zdrowia wy- 
maga jeszcze wielziego spokoju. 

Tu Jaunet zwrócił się do Carpista, z któ- 
rego gardła zaczynały się wydobywać głuche jęki. 

— Otóż i zaczyna przychodzić do siebie — 
rzekł, — A twój? 

— O! mój za daleko poszedł, aby ztamtąd 
powrócić. 

— Nie żyje? 

— Nie żyje, panie Jaunecie. 

— Jednez0 łotra mniej na świecie — odparł 
agen' obojętnie, wzruszając ramionami. 

Carpisto zaczynał wypręźać ramiona. 

— Weźno tego twojego ptaszka i przejdźmy 
obok do salonu — rzeki Jaunet. — Chcę po- 
rozmawiać z moim, a lepiej będzie, jeśli się 
znajdziesz pod ręką w razie potrzeby. 

Bez wysiłku, zrówną łatwością, jak gdyby 
Carpisto był dziesięcioletniem dzieckiem, mały 
policyant, obdarzony żelazną siłą muszkułów, 
pochwycił go na rące i przeniósł do przyległego 
salonu, a gdy murzyn złożył w kącie trupa 
Bersagliona, rzekł do niego: 

— Idźno i przynieś mi ze stoliczka miss 
Mary ilakon z orzeżwiającemi solami. Nie chce 
mi się tracić czasu dla tego hultaja, a jeśli mu 
nie dodam bodźca, gotów nas tu przetrzymać 
do ranu. 


ja nie. 


niejsze oznaki powracającego życia Oczy jego 
otwierały się i zamykały, usta krzywiły, a rysy 
twarzy naprężały się kurezowo. Piersi wal- 
czyły z trudnością, aby zaczerpnąć powietrza. 

Flakon z solami, który Jaunet przytknął 
mu do nosa, wywołał gwałtowne kichnięcie. 

— | aóż, jakże tam szanowne zdróweczko ? 
— żartobliwie spytał agent. 

Na dźwięk tego głosu Carpisto drgnąj, 
osiupiałym wzrokiem popatrzył na mówiącego 
i nie nie odpowiedział. 

— Mój przyjacielu — odezwał się policyant 
— wiedz, że bardzo lubię ludzi rozmownych, 
a gdy kto nie odpowiada na moje pytania, u- 
miem go zmusić do tego. 

.  Maffista nie odrywał od niego oczu, usi- 
łując w twarzy starej kobiety dopatrzyć jakie- 
goś podobieństwa do znajomych sobie rysów. 

Jaunet uśmiechnął się. 

— ak, tak.. nie poznajesz rónie, bratku. 
Faworyty zmieniają wyraz twarzy... i kolor 
włosów także. Sir Cobney był rudy... a ja je- 
stem brunet, jak widzisz. On miał zarost, a 
Lecz możesz mi wierzyć na słowo. On 
i ja stanowimy jedno. 

-— (obney! — jęknął zdławionym głosem 
Carpristo. 

— Tak, ten z pod sto dwudziestego pierwszego 
numeru.. którego miałes zasztyletować. 

Przerażenie bez granie odbiło się na twa- 
rzy mordercy. 

Jaunet zaczął się śmiać. 

— Teraz, gdy odnowiliśmy znajomość — rzekł 
dobrodusznym tonem — opowiedz mi, proszę, 
co tu robiłeś? 

Carpisto zebrał się na odwagę. 

— Chciałem wykraść pannę — rzekł. 

— Tylko to?.. A na czyjeż conto? 

Bandyta zawahał się chwilę, potem rzekł: 

— Działałem na mocy rozkazów pani d'Evre- 
mond. 


PRZEGLĄD'z dnia 12 stycznia 1896. 


złowrogie spojrzenie. —  Spełniałeś 
Luiggiego Merellego. 
Łotr, słysząc to nazwisko, zaczął drżeć 


rozkazy 


— Czy tak? do Hutnika... no, proszę! 


mniej widać było twoją czekoladową cerę... i 


— Luiggiemu nigdyby nie przyszło na myśl | w nogi. 


szukać jej tam, i tym sposobem la Catarina mo- 


Przed wejściem jednakże wsunął się na 


całem ciałem i struchlały ze strachu, wpatrzył głaby czas jakiś zatrzymać go w swojej mocy, palcach do pokoju panny Smither, która spała 


się w agenta. 

— Tak — potwierdził Jaunat. — Jestem wta- 
jermniczony we wszystko, jak widzisz. Na nie 
się nie zda kłamać przede mną 

— Przysięgam na Boga, że przysłała mnie 
tu hrabina d Evremond. 

— Czemuż ją tytułujecz tak ceremonialnie? 
— zaśmiał się Jaunet. — Nie możesz powie- 
dzieć po prostu: Catarina? 

To imię, padające z ust agenta, jak grom 
uderzyło bandytę. Przez chwilę milczał, zapy- 
tując siebie w duchu, czy ten wszechwiedzący 
policyant nie jest jąkimś czatownikiem ? 

— Twierdzisz więc?.. — zagadnął Jaunet. 

— Że Catarina rozkazała Bersaglionemu i 
mnie wykraść pannę... 

Przerwał w pół 
zapytał. 

— A cóż się stało z Bersaglionem? 

Jaunet ruchem głowy wskazał mu trupa 
towarzysza 

Carpisto rzucił się wtył, mrucząc jak eś 
przekleństwo, a oczy jego z przerażeniem u- 
tkwiły w agencie. 

— Nie bój się nie — rzekł Jaunet. — Zale- 
ży mi na twojej skórze tyle prawie, co na mo- 
jej własnej. 

Potem brutalnie dodał: 

—' Więc powiadasz, że na mocy zlecenia Ca- 
tariny cheielibyśmy wykraść pannę Śmither? 

-— Tak; a najlepszym dowodem, iż nie kła- 
mię, jest, że ona sama cze a nas na ulicy. 

— (zy podobna ?!... 

— Ona powozi karetą. 

— Jest więc i kareta? 

— Rozumie się, że jest. Bersaglione doradził 
Catarinie, żeby wywieźć pannę do lasu... do 


słowa i z niepokojem 
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zanimby przyszła z nim do jakiegoś porozu- 
mi enia. 

— Więc chcieliście poprostu wziąć ją w za- 
kład ? 

— "Tak, nie inaczej, 

W tej chwili myśl jakas, snać wesoła, 
przemknęła przez głowę Jaunetowi, bo twarz 
jego rozjaśniła się uśmiechem. 

— Z której strony czeka Catarina? — zapytał. 

— W bocznym zaułku, przy drzwiach służą- 
cych za wejście dla służby. 

— Czy znasz to przejście? — spytał agent, 
zwracając się do Herkulesa. 

— Znam. Idzie się przez kurytarz, który pro- 
wadzi do głównej sieni, a potem na drugie 
schody. 

Jaunet podrapał się w nos. 

— Ale u tych drzwi — pomyślał — musi 
być zamek, a do tego zamka klucz. Idźno, sta- 
ry, przeszukaj kieszenie Barsaglivna, czy tam 
nie ma tego klucza. 

Istotnie, w bocznej kieszeni kamizelki Her- 
kules znalazł klucz. 

— A teraz słuchaj — rzekł Jaunet do Car- 
pista. — Zwiążemy ci teraz ręce i nogi i za- 
kneblujemy usta, a jeżeli pomimo tego znej- 
dziesz sposób ruszyć się, strzelę ci w łeb, 
jak psu. 

Po tem zwięzłem orzeczeniu agent z po- 
mocą murzyna chustką zawiązał usta więżnio- 
wi, potem skrępował mu nogi *znurami 1 ręce 
przywiązał za plecyma. Następnie policyant 
zerwał jedną z długich firanek zawieszonych u 
okna i obwinął w nią silnie obezwładnionego 
Carpisię, Sam zaś, zrzuciwszy z siebie kobiece 
ubranie, rzekł do Herkulesa: 

— Wpukuj sobie na głowę ten duży kape- 


dalej snem spokojnym, wziął ze stolika parę 
rewolwerów, opatrzył je, potem oddal Herkule- 
sówi, mówiąć: 

—- Niewiadomuo, co się może trafić. 
lepiej mieć się na baczności. 

Pochylił się, wziął Carpista za ręce, i 
dodał : 

— Ty idź naprzód i wskazuj drogę. 

Idąc jeden za drugim, zeszli wolno ze 
schodów, unikając szelestu, aby nie zbudzić 
współlokatorów, i stanęli u drzwi. 

— Zgarbisz się nieco — szepnął Jaunet na 
ucho Herkulesow, gdy ten wprowadzał klucz 
do zamku. Jestes wyższy od Carpista i ta ło- 
trzyca gotowaby się domyśleć podstępu. 

Drzwi uchyliły się nieco. Dwoma susami 
murzyn przesadził trotoar, otworzył drzwiczki 
karety, do której Jaunet wpadł ze swoim cię- 
żarem. La Catarina nie drgoęła i nie wymó- 
wiła jednego ława. i 

Gdy obaj mężczyźni zajęli miejsca w ka- 
recie, młoda kobieta batem dotknęła koni, któ- 
re kłusem ruszyły z miejsca. 

— Uf! — westchnął Jaunet, ocierając por 
z czoła — a to ciężka bestya! Ale niech tam... 
Udało nam się. 

— Nie rozumiem tylko, dlaczego pan nie 
wymierzyłes mu sprawiedliwości na miejscu 

Policyanv zaśmiał się cicho. 

— To moja rzecz. Dbam o jego skórę, bom 
za nią przepłynął Ocean. 

— | cóż z nim teraz zrobimy? Gdzie go po- 
dziejemy ? 

— Powierzę go Hutqikowi. W puszczy nasz 
przyjaciel Carpisto będzie bezpieczny. 


Zawsze 


Tymczasem Carpisto dawał coraz wyra- 


Oszklenie b 


ZE 


. RUMAIE 640050501 


Jest do »preedin a majatek 400 


| 


jatek pod Lwowem. Bliższa wiadomość na 
składzie drzewa fundacji hr. Skarbka. == 


j 


Niłudy człowiek, kawaler, posiadajacy 
kilkoletnig praktyką gospodarczą poszu- 
kuje miejsca. Zgłoszenia przyjmuje z grze 
czno:ci Wny Podolski w Buchodołacću po'z 
ca brudy. 1-4 


Nanczy cieir-wychowawca włada: 


— Kłamiesz!.— zawołał Jaunet, ciskając mu 


udowli i portali „.. J. MEHREK 


morgów na Węgrzech koło Preszowa. lub| 
na zamianę na dom we Lwowie lub ma-| 


- „ternationales Industrie und Patenth 


Hutnika. 


fabryczny skład szkła taflewego czeskiego 
i belgijskiego tudzież luster i ram 


lusz i opuść rondo tak, aby o ile możności naj- 


WE LWOWIE, ULICA 


Jeż li ktm swoje wyroby chce wprowadzić na rynki krajowe i światow”. 
Jeżeli kt» pragnie rozszeszyć swe zwiąssi handlowe w znakomity i pzak- 
tyczny sposób. 
Jeżeli kto swói pa ent chce wyzyska*, 
Jeżeii kte chce uzyskać patent na Austryę i Węgry tanio, prawnie, ry- 
chło a ewentnalnie i bezpłatnie 
gb" 


niech zażąda próbnego numera czasopisma 
(organ dla wszelkich działów przemysłu wszystkich kra;ów) które wychodzą równo- 


(czesnie w niemieckin, ang.elskim i irancuskim języku w gwsrantowanym nakładzie 


AG co uejm siej F0O.0CQ0 egzemplarzy "te 
1lęo i 15go każdego miesiąca. 


woszukuje się spólnika do bwrdzojEł) W piorze i raczunkach, władający ję 
korzys nej dzierżawy -600 mor, ruli łąk i jsca pr kiy 
FAIE w najić 3.44 glebie, kapuał po |EAnta leśuego, podlesniczówki lub eśni 
trzebny 5 do 6.10% zł. Bliz zy adres w|?zóski. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr 
biurze dzien i ogł. Flohna. gą |Boratyn, poczia brody. 1-1 

rutrzekuje wagon bobiku. Oferte), tla Gze© uma zonaty, młody, energiczny 
z próbą nad»yłać pod adsesem Obertyne|! UCZULWY, znajdzie miejsce od l marca 
ski p. Ku ików. 3.8 |1696. Wi rygodny odpisy swiadectw mad 
"Mnaynki do sitrzyżemia b; PU LE post restante Lwów. 


dła po zł. 1,85 i v.25. Przyrządy do ra- Mządca tHumvimiczny SM -- 
t'waala bydła w wypadkach dławienia, 


iBEwy Węwiky ŻEkÓ Polecany przez zna 
wzdęć itp, iw kształcie ru y z dratn sta |n© Osobistości w kraju, doświadczony m 
Jowegoj sztuka zł 6 poleca Piotr Uhrzą. |Zakładaniu i uprawie chmielu, w chowii 
stowski hanuel żelazny we Lwowie, plsc|)Ula I we wszystkich gałęziach gospoda 
Kapitulny 1 (naprzec.w Katedry . skich, na żądnulie mogący ułożyć kaucyę 
ajm > Ne i przyjsue w zarząd jeden lub kuka Dał 
je y ć ki, mymagania skromne. czczegóły udzieli. 
R ad zap Us A Biuro wyw.adowcze J. Polińskiego, Liwów, 
sławne drożdze Mautnera |. Karola uudwika |. 6. 
marmolada owocowa, morelowa| 7797 
wyśmiemte powidła 
poleca najtaniej 
6 
Karol Bullaban 
Nm haxmaw af poleca swą pracownie 
sakień damskich A Asose „icz, Chorąż- 
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wielkościach, ksztr tluch i kolorach, pączkt, 
róże polne, gwoździki, niezepomirajki, kon: 
twalje, astry, litje, bzy, dzwonki, powoje itp. 
Palmy wielkie 
naturalne liście palmowe sztucznie zakon- 
serwoware i pieparowune tak, że zastępują 


Wielki bros ar parowy 
poszukują 


AJENTA 


illa spraedaży piwa. Wymar zupełnie żywe palmy a są trwalsze, ładniej- 


kaze gałązki a to; róże w rozmattych 


ana kaucya i znajomość interesu. sze i lańsze, | 
8 J J Mam na sktadnie także ogromny wybo! 


r h k KA [1 Ę 0 
Zgłaszać bię Osobclo Gd 8—9|y;FOLIKOWYCH WAŁOŃÓW na_ bu- 
rano, Lwów 8 Matejki, Wiśniowski. kiety, turdinierek, donirzek na kwiaty ro- 


. snące, we wszystkich wtelk: ściach i na każdą 
Ur, At. ŃOiCKi 


cenę, — w osobnym magazynie na I piątrze 
Kazimierz Lewicki 
Główny skład dla Galicji, Porcelny, Szkła 
specyalista od lat przeszło 20 dla cho- i T.warów Mięszanych Lwów, ulica 
rób skórnych wenerycznych jakoteż dla 
chorób pęcheczowych. Na ządanie poradnik 
dla meżczyzn (zupetnie nowe przerobione) 


Trybunalska. 
MarudewvułŁ. 
1 złr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dla 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów ul. Zimorowicza 


|) 
1. 6 ordynuje od w-10 i od 3—6. „-©1 1. ZLLĘ 
7 kupno! sprzedaż EE | om zatentowaną 
ŻE 


Mealnuńć 438 ul. Gródecka, z oguw* 
dem z wolnej ręki do sprzedania. blizszą 
wiadomość udzieli D.. Zbyszewski, Leu 
manska 1U. 

Fwrtepian bardzo dobry do sprzeda* 
nia, Zółkiew:ka Bo. ż 


poleca 
Magazyn nowości 
„A la ville de Paris" 


Gabryela Słarka 


w nowo urządzonym lokalu 


r 
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Katwiozne 


Linimeni. Capsici comp. 


2 apteki Rlohtera w Pradze 
aanane jake Snakemite nómierza- 


R” ri i eanie 40 kr., 
driak 


do polowania i d» śiizgawki rę; 
sawiczki glacce, irchowe i grube 


aabrsa wa wazys- 
ch. Poego powozechnie 
Slnilezaga rada tomy 


Sektora Liutnoet z „kutwicz” 


I butelki opatrzone maną iosiowe w bardzo wielkim wyko- 
eyesza „otwień: (yz rze polecają | 
prawdziwe. 


Motyleski i Krzyszkowski 
0> I ARNE sa 


Bedaktor odpowiadzialny, Wacław Masłowski. 


0d pacw Maryscki-go wa Lwowie: 


Eolecona przez najpierwsze lekarskie powagi przy anemii, chlorozie, 
- 


- 
1 


Wydawcy Paulitschky et Dieterich 


Jnżymerowie Wim I Kdrthnerstrasse 5 


(2) 


z 


aftę bezpieczeństwa 


w naji-pszym gatunku wysyłam na prowincyę we Wtorki:i 
So oty za przekazem do wszystkicn stacyl kolejowyc h. 
Na źądanie dostarczam Cenników franco. 
Piotr Viiączynski 
skład fabryczny niezapalaej Natty 
we Lwowie. 


Nieprześci.nioną je.t kotekoya Aue 
strya wywełojąca ogólne zdumienie a złożone 
z 15 wspaniałych oxdobnyca przedmiotów 

tyińo za złir. 5'7%5 
I remontoar kieszonkowy z złota 
iwsonpweg» Z nusjlepiej u egulowanym (36 
godz naym) werkiem precyzyjnym i cyferblażem 
emaljowanym. Bard o zięknie cyzelowa e koperty 
sa Z nowo-wynalezionego fasonowego złota, którego 
od prawdziwego nikt nie odróżni, a które blusku 
ułocisiago nigdy nie stra i Za regula ny chód te- 
go remont ara PywzĘ piB.sznie na lat Ż. 


Dosk. łańcuszek z złota imit. | futeras skorzany pa zegarek 
z szpinki złote imit. lusterko w futerale 

bardzo ładn brezekm damska sxpi:kau do biuaki złoto fason. 
ęatent guzik do leżących kołnierzy 2 pierści zie z słota imit. z imitacyami 
sz,dika U, krawatki brylartu i r1ubinu. 


Wszystkie 15 sztuk razem z zegarkiem kosztują tylko 575. 
Alfred Fischer Wien I Adiergasse 12. 


Zamówienia za zaliczką, gdyby towar nie odpowiadał zwraca 
pieniądze skład zegarow. 


Celem położenik tamy nadużyciom niektórych rest uratorów, mam zaszczyt po- 
publicznej wiadomości, że 


EŁWO UIKLOCLMES śa Lic 
sprzedają na szk anki tylko następujące firmy ; 

Apisdoxrf ul. Sobieseiego 14 

Aco.f Griiufesd Janowska 7. 

Nattnia Wocpferc ul. Tiybunalska. 1. 12. 

tózei Ehrisch, kawiarnia teatralna 

Józżei kH'uieg u. Jagiellonska l. 22. 

Jan *ażny Cz rne kiego. 

Audi wiz oaRajińnaa al, Kopernika. 

Nayinua wułdberg Batorego 18, 

Jexzy Mairach Bolarua 6. 

właa mozłownk ego, ul. Grodecka |- 79. 

łiwiacnia okocimaka p. Henryka Voisego ulica 

róg Słowackiego. 

Fzymam Kwst ul. Krakowska. 

Jarul  ra)lvy.włit ul. Leatralna naprzeciw Kościoła Jezuickiego. 

«M6. BEŻU szimaści kestauracya kolejową. 

B. stwii ul. Sobie.kiego. 

H Sasabecy ul. Koliątaja, róg Kazimierzowskiej 

5. w. Riimzer Chorazczyzna. 

Bax tw.xe' ul. Urnuatska |, 5. 

Mi:chał aaundes, Skarbkowska. 

Bbrahk. im ikathoceryg. Kaźmierzowską, 

pawid mess. ©C, Panska' 

My 1h, breivmamye:, ul. Trybunalska 14, 

Wiiheisa 4 lmn, ul, Kazinioizowska, 

dau sudwiy, . lica hrasowska |, 7, 

Wwiikeuau Fnarenbauwm, uica Karola Ludwika, 

amtomi Ulhiatz, ul, b .uorego |, ]4, 

Głowne zażiępar.0 i skład piwa beczkowego a Pp. Ozyaszs, Wixlą i Syna ul, 
Bogusławskiego 1. 15, Weleion Nr. 6. skład piwa źlsszkowego u pana 3 Wissera ul. 
Sykstusza l. 14. Telefon Nr. 149. 

Na przys łość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska resiaurator.w, którzy piwo okocimskie sprzedają a 
nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze rącowej przeciwku 
sprzedaży obcego piwa pod inarką okoc mskiego. 

lan Gótz browar w Okocimie. 


RONŃCEGNO 


Ag mzjsilniejsza natarslna woda minoralua BR 


zawierające arsen i żelazo 


dać do 


Bykstuska 


oierpieniach nerwowych, skornych, kobiecych, malaryi. 
kuiacya może być użytą rok ez 
Składy w wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach. 


bapier z tabvyki OUeriańah ij. 


Em 
> 


Chcąc żapobiadz p»- 
dobnamu wyłysienin 
koniecznia należy 
ę uży waĆ 

: RUM CHANOWY 


; wyrobu 
ADOLFA POKOURNEGO 
magistra, farmacyi 

Lwów, ulica Wałowa 15. 
Cema flakonu 

BO centów i 1 £ir. 


ania włosów 


Błcik 40 ct. i 1 złr. 


sciemn 


"1iZ T sue) *Kuq0m 
-181d J0]0q WCsOjm mAmIs AKobleowIm Azid qepojg £ 


-r+nmojzolu 'Aso]m eot[ezprywpo eysjw . nejeJeuof 


Pomada orzechowa do 


U 


żelaza 


E. Bredt i Ska. 


«z Ottyril 
poczta, telegraf i stacya kolei w miejscu. 
zatrudniająca ZOO robotniiców 


wyrabia: 
Maszyny parowe, 
Kotły parowe wszystkich systemów, 
Rezerwoery spirytusowe, 
Wszelkie ap»rala I urządzenia gorzelniane, 
Urządzenie tartaków, 
Koła pasOwe, 4 
Kompletne urządzenia tronsmisyjne, 
Odlewy wszelkiego rodzaju podług własnych i nadesłanych 
modeli. 
Reperacye jek najtaniej. 


Od dawizn dawna ze swej dobroci i zapachu znaną 
prawd'iwą 


HERBATĘ ROSYJSKA 


z tegorocznego zbiora majowego poleca handel 


W. AGAMOWICZA 


w Brodach 


1 funt „familijnej* bardzo dobrej o p j 
1 funt „Melange de Moskau* w oryg opakowaniu 
1 funt „I»perial'cesarrkiej w oryg. opakowaniu 
1 fant wysiewków z najl psz. herbat kwiatowych 
Znakemita kawa „S;riusz” iranko 5 kilo ; 


w 


| za 


w, 
a 


M 


złr. 
air. 
złr. 
złr. 
zły. 


OW ROR 
DIESES FO 
Z835EB6 


Przywóz kawy. he;baty, owoców poładniewych i oliwy 


CYTEWN X wybrane w 5-kilowych koszach po złe. 1:80 
POMAKANCZE Jafiu w B-kilowych koszach po złr. 1.80 
wysyła wolne od cła i opłatnie za zaliczką 


dom wywozow y Adria Lófler i Ska, Iriest. 


j Cenniki gratis i framco. 


POZO zz 


Najmodniejsze WAGHLAREE 


Perfumerya i Pudry 
z fabryk francuskich i angielskich poleca 


Wyborna 
CHINSKA HEBBATA 
paczka ćwierć funt. 125 gr. 

1 Naktar książęcy  — 03 


11. perła Chin -f „a ML ża, G A ZST i 
111. Bukiat królewski 1.— z 
iv. Reni cesarski 1.36 pod tirma 


KAŻIMIEKZ LEWICKI 


Lwów Trybu- 


„kauczyński et Oberski 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7 
filja ul. Halicka 1. 6. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KAROLA LUDWIKA 25, 


Ceny umiarkowane . 
Zamówienia z prowincyi wykonuję bezzwłocznie. 


NEON 


(ognac 


ieczmiczy 
zbadany przez 
laboratoryum chemiczne 


m. stoł. miasta liwowa 
v, flaszki 90 ct., ', flaszki 
1.S0 złr., próbne fiaszki 
po 20 ct. 


połeca 


Ore-guerya 


Leona Moenkes 


magistra farmacyt 
Lwów, Każmierzowska 19. 


Kalendarze na raż 1896 


książkowe zamiast 50 ct. tylko 30 ct. 

Książkowe zamiast 30 ct. tzlko 29 ct., 

ścienne po 15 ct., podkładkowe, kartkowe 

i wszelkie inne kaledarze po cenach naj: 
tańszych, 

I lustrawany kalendarz pzwiościowzy Mn- 
morystyczny i informacyjny na rok 1996 
jest jedyny najlepszy kalendarz. Cena zni- 
żona 35 ct. 


Zamówienia tylko za poprzedniem nade. 
słaniem kwoty przekazem wysela 


Leon Rodek 
Lwów, 3 Ormiańska, 


> WE EAOAEOE 
Śmierć myszom | szczuróm | 


RZ 
|Prdd= wo 


Jedyna ziczawodza 


TRUCIZRA 7% 


na szczaąry, imyszy damowe 
i polne. 5 

Przewyższa wwsystkis dotychczas w 
tym celu używane. Działa trają'o tyl- 
ko na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik, Dla ludzi i zwierząt domowych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwą, 

Wysyłki w puszkach po 380—60 ct, 
i i złr, pocztą o 10 et. więczj (za list 
frzcht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem Hkłąd i luborate- 
ryum przetworów chem. Ja- 
na Michnika. mag farm, w 
Bochni. 


I kilo tracizny 2 złr. 4 i pół kila 
7 mlr. 50 ct. 


Hurtowny skład na Lwów IL. Włe- 
dek i A. karajowski. Apteki: 
Kańczuga, Medenica, Mielnica, Przemyśl 
3. Le jankiewicz, Rawa rucka, Sokal, 
Waręż, Wojniłów, Sziąsk: Biolsko 8. 
Gutwinski, Jaworze A. Tanicki. 


MIÓD PANIENSKI 


dulesięcioletni 

odznaczony słotym medalem na wystawie 
krajowej, tudzież uznany przes najznako- 
miteze osobistości za bardzo dobre. Środek 
niezawodny w oslabienia nerwowem i prze 
wodów pokarmowych, napój podn'ecający 
siły chorych, krzepiący rekonwalescentów, 
podtrzymający <dro xych. Jedna flaszka 
saampańsku I złr, 10 ct, (dwie tlasz 
ka iuą na pzczką 5-kilowa). Nabyć można 
w ddministracyi Baritnike, Lwóu 
uł. Łyczukowsku l. 93. 


Stare kuracyjne 


WINA  tokajskie 


A w wielkim wyborze 
po zł. 2410, 3, 4:50, 4, 12 za flaszkę 
ę również 


WINA 


stołowe 

'z królewsko - węgiersk. wzorowej 
piwnicy i własnego butelkowanie 
z poręką bezwzględnej natural- 
| ności poleca handel 


St. Markiewicza 


we Liwowie w Rynka 1. 42. 


mz 


